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• 
I 70 miln. I 50krajó , , 

-reprezentują· ·delegaci na 
Dziś p cza.tek obrad 

Kongres SFZZ· 
w ediolanie 

W Mediolanie odbyło się pi:>sietlze.nie KomHetu Wyko-nąwc.zego Kongresu ŚFZZ. Ko· 
mltet Wykonawczy rozpatrzył i 11rzyjął wniosek 2 n1>wych 1>aństw, pragnących przystąpić 
do Federacji. Są to Federacja Związl1ów Zawodowych Południowej K<>rei oraz l'ł'lonl{~l
skiej Republiki Ludowej. 

\'V związku z oomową rządu włoskiego u dzielenia wiz w.iar.dcwcyh na 1\:ongres do Me 
dfo!anu delegatom Chin i Indoner.ji, J{omitet Wykonawczy Km11n-esu zwrócił si~ do rządu 
włoskiego z prośbą o nieu1rudnianie wjazrlu działacz.~nn zwi:p:kc-wym na ternn Wl~ch. 

dzo znacznie. „Ten właśnie fakt - pisze 
dziennik - wywołuje nienawiść amery
kai1sko - brytyjsliich podżegaczy wojen
nych w stosunku do SFZZ. Rozłamowa 
działalność prawicowych przywódców 
zwiqzkowych Anglii i Stanów Zj2d~1oczo
nych wywołuje ROSNĄCE Z RAZDYM 
UNIEI\1 NIEZADOWOLENIE w łonie 
związkinv zawodowych tych krajów. 

Dziś. 29 czerwca, zbiera się w Medioht- , DARCZEGO - pisze ,,Pra_wd!ł"· Gospodar 
nie II światowy Kong-res Związków Zawo ka krajów zachodnia - europejskich, przy 
dov>'ych, w którym uczestniczą delegaci. kutych do Wall - Street łańcuchami planu 
związkowców z 50-cin krajów, reprezen- ! Marshalla, przeżywa olbrzymie wzrastają .Jednocześnie autorytet Światowej Fe
tujących około 70 milionów robotników ce wciąż trudno~ci l{ryzys systemu koto- deracji Związków Zawodowych na arenie 
i prac9wników całego świata. nialnego zaos!.rza się gwałtownie, Milio- międzynarodowej wdąż wzr~sta. .Już po 

D11i Morza 
Tegoroczne dni morza, 1..·tóre odbywają, się T!!! 

t!?renie całego kfuju, są ~·więt.e1n naszych osiq.gni~~ć 
1~a wybr~eż11. TJ;;;iekl pomocy potężnego Zrcią:/:11 
1?.ad;:;iecJ:iego. 11·yin,r,eże morsh·ie od Elbląg" pu 
śicinoujście stolo się integralnq częścią YoU i 
Ludmrnj. Prast.are ziemie polskie po wit!iau·i"! ,,, 

icej nieirnli HTÓcily do Macierzy. 

n~ięki glę/10/rim przemianom społecznym ie!···· 
r;o;nic;;;nym, lrtóre do/,onaly się 'c Polsce po tt ·' -

"wolenii;, /,;lasa prnc"}l!ca naszego krajn stała :;:\.' 
gospodarzem. po/„kiego wybr=eża i przy,ięla nu s'"
bie oclpowiedzi.alrH,1.~ć . za prncę na.szych licz11rc!1 
portów, ro::·icó.i nus;:;ej floty liancilowej i ry/Jackit•i 
-- słoic·em ;:;11 caly ten n·ielki zespół zagad11 i Pl1, x; 

którym.i z1d1Fcmy jes! rozwój naszego u·~·br:~··,,, 

l>yt seielc tysięcy robotników, miast mors!-.·,.-,, 

portów i prac01n1ih·ów morza • 

Osiągnięci<t nasze na odcinku gospodarki 1;1"r· 

skie,i sq 11iew1flpliwie u-ie7""ie . 

Dzię/:i pomoc)· l'1:ri.-1:rn i rcysilkou:i ludzi pro
cy pols/oieg<I ivylirzeża, przelodunek w portach 
w pienc:;zym l.:wartale 1949 r. os.iqgnął 123 prur.-. 

planu ki.vartulr1ego. Urncl10111io11.o trzy polfżne 

o.środfri stoc:rnimce w Gdaiisku i Szczecinie. 

Eundcra pol.11.-a zj111Ł'ia się na coraz 110•1·, eh 
,,zlakuch, a statki f10l.1kiej floty liandl1J1ccj clnlu· 
gują 12 regrdarnych linii żeglugowyclr. 

Polscy rybacy, d:ięld sticorzeniu floty/i trnw
lerou:ej i h·ucro1cej, złowili l.120 tys. 1011 „,,b 
1rnrf,ofoi 4,7 mild. złotych. 

A przecież 4 lala temu zasu.liśmy na wybrze
:.u jedynie ruiny i zgliszcza. Obecnie ze.<pól Grly-
11ia - Gtlr11i.5lr pod w~glęclem obrotriw :.ojnwje 
trzecie „,;ejsf'e w Eurof1ie, a pierwsze na Efolty· 
Iw. W ul>ieglym 1·oh·11 z1!spól r.e11 wzel1ulr11rnl 12,7 
rnilio11ów 1.011 toit'ltrów. Większe obrot)' mioly 
jedynie A11t.1;cq1i11 i lfolfenlam. 

Nu przestr:eni mi11io11ych 4-ch fol d"ięki tC',I'· 

silkowi w1lskiego .<icillta pracy i u{a.ki1re.i pu/i
t.yce l'uń,1rw11. potr'•fili.imy o.~il1gnąć 1111 o•lri11loL 
mor.<him rp;;u/ll!I), /;rtne pr:chroczy/y oczef;ill'a· Omawiając rozpoczynające się obrady nowe masy Chin, Victnamu, Indom~zji.. wystapieniu z niej brytyjskich i ::i.me

dżicnnik ,,Prawda" podkreśla. że Kon«. res Burmy i krajów malajskich prowadz1 z rykat1skich związków zawodov.rych, •lu 
"' • · l · k Jk SFZZ prz~'stąpiły liczne robo1nicze organi- nin 11 ' 1.i" ir;:ks;;;ych oprymistów. zbiera się w chwili, g-dy świat kapitalist:vcz m·o.mą w ri.;_;;..u Z"'_:vc1_Qs ·ą .w,, a -ę o wyzwo-

J k I l l '
.,„,·e Z'"''0 dowe" JJ7 11i1"rc1'11 " le 1t·1' 0 l'-1·e .<11'·1·e.sy i bo,'."'/'' 11"· . .n:v z1iajduje się w kleszczach ostrych lrnn cme z o om<' ;V'J mewo \ . .„ ·-. ~" v • ~ " h - h -

fli1 - · l • · p l " t · tl · ·. śLCiodczeniu stou·irr.1n.v so'1i~ flOtce cnr'lZ .~Jtl id · e >low 1 ~przeczności. „Prawd<'" podkreśla. że w ciągu 4 lat \V ;:a rnnczen·u .,. rawc a s w1er za, ze -
„N:;id Sianami Zjednoczonymi tą istnienia światowej Federacji Związków ŚFZZ rozpoczyna .swój Il Kongres znacz- i mnliit11il,,is;e :•idrmiu. I /'(/; µ!im 6-let"i P1

•' • ;. 

twierdzą kapitalizn;:m - zawisła BEZPO- ·zavvocl.owvch a•nłorytct jej jako· obroiu:zy- nie wzm!:c:1irna i z z;:iimh:~l:'' :>:nannie szer duje t;'.::) hrut11y ie;:rnst n11~z"j flory. tlrrnhrv"'Y 
BREDNIA GROŹBA KRYZYSU GOSPO- ni internśów klal':V pracnj'}cej wzrósł bar- szych wµł;-,--wów miętlzynaru<lcnv;ych. . wzrn.•t 11rzclodur1!•1iw i polori:ów, dą/,,,;,'ł· s:11 !,ą 
Jl!!!!!!!!!!!!lllll[IRP:llllll-1111-1111-1111~!111~1111-11ilPlll!llllll_.loll_.llll-lllll!l'IDl!!l!llll~lil-llll~llllll!IFl!t'!l!lllll!ll!ll!!!l!!!lll!l-•llł-lllll!!!!!'Ill!lllll~llll~l 1 - ro;;;/iu,for<'ę r•ort1i1!', orn.: irysuki iu:;rost prodi·l··.ii 

nf r n i · j 
rtaszrr.11 .'llnc:.ni. 

f\'as::.a prarn, w1sz trl.-fatl tu ro:;lmdoif'ę 11 y/17 ;:"'''r 
- 1:ir1 H'ie//.:ię :;1,11c;e11ie dla ro:;u-o,i11 gospodnr~·i 
rrgllfn·o·narudott't•j. jP.sf jt=i1ln.~·1n z 1H1,i1nrżni~js:-.~ c'1 

odcin/,ów prou·a(/:;mw.i prze:; lrul prucujlJC)' !! .,/. 

wytyc.zyły· ·dalszą drogę' 'pra'C:'y" "org:Gni2facj'i 
w budowie %rębów socjalizmu 

part'yjnych, ki :::::=.~jtrtt<l, Polskę socjalistyczną. 
. . A . 

KATOWICE Ko111itetu Wojewóiizkiego wylirnno Stani.~hlw;1 
I,apob, dni.gim sekretarzem Edwt\rda Sribarę 
i trzecim }'eliksa Klemenlowskicgo. 

24 tys~ §1a 8 godzh1 
Nowy rekord w Łodzi . Dyskusję ,na I woj. konferencji PZPR w 

Katowicach zako11czyło przemów~enie mini
stra górni.ctwa i energetyk: Rys7..,arda Niesz
porka, który analizując ządania przemysłu 
w-ęglowego, przewidziane w planie 6-letnim, 
zwróc'. .ł przede wszystkim uwagę na znacze
nie praw'.dłowego i punkutalnego wykonania 
illwe~tycji. 

$ji wuirskowr.j, przewodnic.z:!~Y olJrurl Stanasta ... v 
:r.n:pot znnk11;~l piCl'll"<'·Z:} wojewódzką koTJfe1·en
cj<; PZPR w Lu11ltnic. 

-Kowoobra.ha 49-osnboirn eg>tekut?WR Komite 0 

tu Wojewódzkiego nat:vchmia.8t po konferencji 
odbyła posiedzenie konslylunj01ce. Sekrelanem 

.J:Jk dcJJo:;.zą,, wojewódzki·e kQnfereucje PZPR (patrz str_. 3-da) 
za.koficzyly również swe obrady w poznaniu i & 

Gdańsku. 1----~---·---------........... ft· 
zw a:aw 

Z radzili po tani Następnie witany długotrwałymi oklaska
mi członek Biura Pol:tycznego sekretarz KC 
PZPR ob. Roman Zairnbrowski podsumował 
wynik'. dyskusji. Ob. 'l,ambrowski stwierdził, 
iż pierwsza konferencja wojewódzka PZPR 
w KatO"\'lf.cach wykazała całkowitą jedność 
qrganizacyj11ą. Wystąpienia delegatów cecho
wała troska o szybsze wykonanie planów go 
s-podarczych. właściwa ocena walki ·z pozos\a 
łośc:ami reakcji. przywiązanie do przodują
cej Wszechzw'.ązkowe.i Komunistycznej Par
tii (bolszewików) i wodza klasy robotniczej 
całe~o Ś\'-l'iata .Józefa Stalina. Z dwu partii -
ośw'.adczył mówca - powstał twardy stop, 
kt.óry nigdy już n'.t' popęk::i i nie zarysuje 2ic;. 

zanim 1e§zcze 'l·wtqbuchlo 
Cy11iczni zbrodniarze wydali na ·rzeź Niemcom masy ~owstańcze 

Wśrórl powszechnei:ro entuzja?.mu uc;1.e~1n:~ 
cy konforenci'i -przcslaH rlept'.q?c z ,i;:oracym1 
prndrowieni::nn~ do Przewodnicz~c"'go KC 
PZPR ob. BolPslawa Bieruta. 

LUBLIN 
·Podsn010">anfa d~'~lq1i'ji n:i r w0j. konfl'!'Pncji 

PZPR w LubEnl1l dokonoJ: Człot1~k l:~iunt. I'ol:t~· 
czn.ego KC PZPR Stanir:'ław R:11lliicwit"z 

Czlon.ek Bi1Jrn Pnlitvcznr c:o KC. pnrfk r·r~I ił. żr 
pokój jest pod8t.awPw~·1n 'l"amnkii:>m hndow,·. "ri 
cjalil!mU w Polsce. Dl:\.lcgo w~llk~ o poJ.:rij 11nlrz.,
n,adal do jednego z naj<rnż11 'cj„,„„ch z«da1\ 
Pa.rtii. 

Po sprawozrlanin lwmisji sl; rutRc.'·jnPj i korni 

ftllllll!llllllll~ll!llHlllJTill!lllllllllll!lllllllllll;1111111:11illllllllllllllllllllllllll"llllllt:!lllllll'l!lflllll'llllllllll 

W toku ósmego dnia rozprawy Adama D oboszyńskicgo zeznawał świadek Stanisław 
Mierzyński. który ujawnił rewelacyjne fakty z pracy II Ocldziah1 w okresie okupacji: 
s~c7~góly poro:.:umień zawieranych pr:mz dowództwo AK z ,,Abwehrą" niemiecką. m. in. 
porozumienia. z ostatnich tygodni przed powstaniem warszawskim w sprawie nieatakowa
nfa przez AK wycofującej s,ię z frontu wsch od niego armii niemieckiej w zamian za po
moc Niernicc przeciwko Armii Czerwonej. · 

Swi:ulek wyj,a,śnia. że ,jest pnrucznil•iem rezerwy. W r. 1935 oclbyl kurs Il Oddziału 
<lh oficerów re~~erwy. ·w roku 1936 „wesp1lł z kilkoma oflr.erami - zeznn.je świacfok da
le.i, - wczwaJJY zostatem do II Oddziału i sk iern~any cło w§pólpracy z samorfaielnym re
ferentem inform11c7:jnynt, 11oil lderownictwc m kpt. Wierzbickiego. Byla to ekspuzyhira 
li Oddz.ialu przy DOI< I. w Wa.rszawie. 

Ocl tego ez;asu rlatuje się mo.ia śoii'lc,isza ws.półpraca z II Oddziałem". 

Przedstawiwszy oblicze i pracę II od- oencl·Qwsko-endecką. W kraju, świecie 
działu przed wojną i wykazawszy mafij- pseudonimów, kryjących osoby działaczy 
ny dwrakter tej instytucji. ŚvYiackk opo- ONH. SN, sanacji, NSZ, „Dwójki" i „Szó
wiada o okresie okupacji. stki" tworzy s;ę tymczasem blok reakcyj-

Doboszyński we Francji i Anglii wypeł- no-fa.szysto,„;ski. pełniący funkcję fakiycz
niał zlecenia swych hitlerowskich moco- nn;:ro kierownika delegatury rządu londyń
<lawców, zwalczał gen. Sikorskiego, raz- skic;;o. 
bijał porozumienie polsko-radzieckie, pro- !3wiadek wymienia pseudonimy i nazwi
pagował likwidację Żyd()w, a za kul;sami ska. Wśród nich p~eudon'm „Mocarz" -
ożywiał i pcę-!ębiał wspólpracę sanllcyjno- szefa wywiadu obszaru warswwskiego w 

Źle sie dzieje w BenehrnJc ... ~nnz11 YW„y z~knn· cz1t•„1 nltr3§lu W tnd.,.„I 
Prasa holenderska coraz czc;ściej wska- '1);-av ' "" I!! u J I uii u J u & 

zuje na po~łębianie się przeciwieństw we- D d K ~FZ z M d• li • wnętrznych pomiędzy krajami Bcnel11xu, epesza 0 . ongreSU 3 V\1 e ~0&1a.DJe 
w szczególności pomiędzy Holandi<1 i Bel- W ł,od'!:i :i:al•miczyłv !'ię ~lwurlniowt> _ohra.- I . U1J7.estni«y obr~rl . wyst~sowali c~o pr~zy-
gia.. cly rozszerzonego pl.ennnt ZH::ą~u Głownc· I di_nm I<ongresu Swiatowe? Fc~leracJi Zw1ąz-

.D. ·. 'k'. F .· F 11 " „All~,emeinc i;o Zw. Zawodowego Pracowntkcw Pn:cm~'- kow Zawotlowycb w l\Iec11olame depeszę na-
zienni 1. " ne .0 < · . I sl•1 Suvż.ywczego. Obrady po1'iwi~cone IJyJy st~Jl!•.j:it~·.; treści: 

Handelsblad" oraz inne -- wskazują w omć1wieniu sposobów realizac;ii uchwal Kon· I ,.R1w,~7.erzone plenum Zarzatlu Głównego 
swych artykułach redakcyjnych, iż prze- gresu Zw. Zawodowych. Z•v. Zaw. Prac. Przemysłu Spożywczego w 
ci~ieństwa miedzy Belgią i Holandią w Uczestnicy vlc1~um wysłuchali referaitów Pol~ce w imieniu 130 tys, człcnków związkt1 
Ost'atn.1·m okr= .. 1·e "'Z"'OSły tak dalece, że ~ekretarza cnzz cb. !"iwowarskiej i .Przewo ł .- . d i . . "'' "' " c)~tlc2:ącego Z'i'·iązkn St~ożywców. oh. Lisow- Pne~~· a \.all!!"fesowi na,Jser eczn eJsze zycu-
„idea Beneluxu J.raci stopniowo na popu- skic,go. po czym, po szerokiej llyskU.llJi, podi nia ,IMlmyśl.n:rnh obnd i dalstych sukceollw 
larności". foli szereg uchwal. · w wake o utrwalenie uoko.iu na świecie·•. 

dowodzonej przez płk. Pełczyńskiego 
(„Grzegorza") - „Dwójce" („Mocarz" -
to Kożuchowski, stary clziałacz endecki -
szuka przede wszystkim KONTAKT~~w Z 
GESTAPO. Pełczyński miał gestapowskie 
kontakty. Spotykał się z szefem Gestapo, 
Hahnem. Terenem spotkań był majątek 
hr. Maurycego Potockiego w JabJ:onnie i 
restauracja tegoż Potockiego na Mazowie
ckiej. 'Tam odbywały się na cześć obu pa· 
nów towal'Zy~lde przyjęcia. A ZA OKNA
MI· KRWAWIŁA W ARSZĄ WĄ, za okna
mi ludzie z ruchu oporu oclclawali swe źy
cie za wolno;ć. JUŻ W TYM CZASIE 
BYLI ONI ZDRADZENI. 
Świadek nie pozostawia wątpliwości w 

tym względzie, referując sądowi rozmowy, 
w których jako tłumacz brał udział, mię
dzy przedstawicielami „De1egatury rządu" 
na kraj a ka pH anem niemieckiego wywiaa 
du Molle. 

Rozmowy te, rozpocz<:tc ;viosną 1943 r., 
zako1'iczy ly sit~ tuż Jll'zed powstaniem. 

Półtora roku NAJWIĘKSZEGO NASI
LENIA BES'l'!.'\LSTW HITLEROWSKICH, 
A ZARAZEM Pół.TORA ROKU NAJ
WIĘKSZEGO NASILENIA ZDR.ADY. 

W wyniku tych rozmów partnerzy 
przedstawicie la wywiadu niemieckiego zo 
bow~ązali się NIE WALCZYĆ Z ARMIĄ 
NIEMlECKĄ, natomiast zaostrzyć walkę 
z PPR. Niemiecki wywiad ze swej strony 
obiecał poma~ać realn.ie w tej walec i za
przestać akcji przeciwko AK. 
Jednocześnie ubito jeszcze jeden interes. 

(Cią.r dalszy na st1'. Z-e,j) 



Str 2 

Ogólną popr tu' n -· 
STROSKANA z ul. KILI:NSK!EGO: D~oga 

.za~e~n~a 6-Jetni plan inwestycyjny .. - Co zrobilny na odcinku eś~iaty, 
.. kultury, ochrony zdrowi a I opield społeczne~ 

Przewidziane w planie 6-Ietnim wyd~1tki inwestycyjne w dz,ed:dnie kultu
ry, cchrony zdrowia i opieki społecwcj, oświaty itp. przekraczają 350 miliardów 
złotych. Na tym odcinku plan zamierza do zaDfcwnienin "Ospodarstwu narodowemu 
wykwaHikowanych kadr, do ' stworzenia nm~ej interig:e~cji rnbotniczo - chłopakiej, 
rozbudowy urzadzeii socjalnych, któ„c po prawią w:>runki bytu kllłsy robotniczej 
i umo:i:liwią kobietom większy udział w pracy proc!ukcyjncj, wreszcie. do pop1·awy 
warunków życia k"Jltural:Jcgo wsi. 

Na odcinku wc2~sów, jak już pisaliśmy, 
1iczh<: korzystając;p:h z wypocz~·nku w ra
mach zorganizowanej akcji porlnicsie się 
w kof1.cu 1953 r. cło mil'ona. Prawi.e dwu
krotnie Z'Ni<:;!-szy się liczba żłobków, która 
dojdzie z 528 do i.MO. Oprócz tego ilość 
;:l.::>bków sezonowych wyniesie również 

ponad tysiąc. Co najmniej podwoi się sieć 
punktów i stacji opieki nad matką i dziec 
kiP.m. Z kolonii, obozów i domów wypo
czynkowych skor zysta w ostatnim roku 
plahu 915 tys. dzieci i młodzieży, a więc 
70 proc. wi<;cej niż w 1.·b. Cztery razy w1ę 
ccj b*idzie świetlic dzi ecięcych, pięć razy 
więcej ogródków jordtmowskich, a liczba 
dz'ecińców wiejskich wzrośnie dwa razy. 

Zaplanowany w ten sposób rozwój szkol 
nidwa, urz~dzeń kulturnln;vch i socjal
ny-eh ochrmia zdrowia i opieki społecznej 
uwzglądni na tym odcinku wszystkie po
trzeby świata pracy badującego fundamen 
ty socjalizmu. 

Na j większą uwagę w inwestycjach 6-
letnicgo planu zwróci:mo na szkolnictwo. 
Nowe szkoły i instytucje kulturalne i so
cjalne będą powstawały planowo, aby sieć 
ich była rozłożona i·ównomiernie w całym 
kraju, ze specjalnym uwz15lędnieniem po
trzeb nowych osiedli, które powstają w 
związku z budową wielkich ob'.ektów prze 
mysłQwych. 

Na rozbudowę szkolnictwa na wszyst
kich stopniach przeznaczono 162 miliar
dy złotych. Suma ta obejmie rozbudo,,-;ę 
przedszkoli, w których w końcu 1955 roku 
znajdzie się 75~ tys· <;cy dzieci, a więc pra 
wie trzykrotnie więcej niż obecnie. 

8-my dzień procesH Doboszyńskiego 

W zakresie szkoły podstawowe; prz:ybę 
dzie 14 tysięcy izb lekcyjnych, a liczba 
absolwentów szkół 7-klasowych będzie o 
48 proc. wyższa niż w rb. Równocześnie 
ilość uczniÓ'N w szkołach powszechnych 
dla dorosłych wzrcśnie z 54 tys. do 100 
tys., a tym samym analfabetyzm zostanie 
zlikwidowany! W szkolnictwie zawodo
wym specjalny nacisk położy się na uru· 
chom;enie szkół dla przodawnil~ów pracy, 
aby umożliwić wvl:orzvst:rnie ich zrlolno
ści organizacyjnych na wyiszych stano
wiskach, które wymagRją jednocześnie 
szerszego wykształcenia. Pod koniec planu 
6-~etniego ponad 700 tys. osób objętych bę 
dz1e szkolnictwem zawodowym. Jeśli cho
dzi o wyższe uczelnie to w roku 1955 
18.400 absolwentów opuści mury politech
nik i uniwersytetów, przy czym liczba le
karzy wyniesie 1.600, agronomów 1.100, 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
tym razem już bezpośrednio z Gestapo: 
za każdego zwolnionego działacza dęlega
tury, „Dwójka" zobowiązała się oddać w 
ręce Gestapo 6 komunistów. 

Jasne, że z tego ohydnego handlu sko
rzystali działacze dobrze ustosunkowani, 
a ma:;a AK-owska gniła po więzieniach i 
cbo:i:ach. 
Świadek zna tę sprawę dobrze. B;vł tłu

maczem przy takim handlu. załatwianym 
w r,machu warszawskiego Gestapo. 

W lipcu 1944 r., w czasie nowych roz
mów z kpt. l\foit~, stwierdzono bliskość 
wybuchu powstania i zgodzono się na n!e 
afakowanie w tej akcji wojsk niemi.eckich, 
a jedynie policji. Ustalono ponadto, że 
powstańcy przeciwstawią się ofensywie 
radzieckiej, przejmując w tym celu pozo
stawione przez Niemców magazyny amu
nicji i broni. 

Jak powiada świadek, w czasie powsta-

nia istotnie niektóre magazyny hitlerow
ców przekazane zostały powstaficom. Jedy 
nie ogólny układ sytuacji strategicznej u
niemożliwił realizację tej umowy, ozna
czającej w praktyce ZDRADĘ POWSTA
NlA JESZCZE PRZED JEGO WYBU-
Ci:IElH i s!rnzanie na śmierć półtora milio
nowego mias'.a. 

Na zapytanie prokuratora, czy szare ma 
sy akowców, które chciały walczyć z Niem 
cami - wiedziały o tej teorii „ekonomii 
krwi", świadek odpowiada: 

Absolutnie nie. Zai;.tadnienie tzw. „ekono 
mii krwi" było przedstawiane tym masom 
'.naczej. Tłumaczono im, że jest ona ko
nieczna do uderzenia w de~ydującym mo 
mencie na Niemców. SZARE MASY A
KOWSKIE NIE ORIENTOWAŁY SIĘ 
WCALE W TYCH WSZYSTIHCH KON
SZACHTACH. Mam wrażenie, że wó
wczas nie uwierzono by nawet, iż coś po
dobnego mogło mieć miejsce. 

a ~:y~~~~; ~~~:1ze5ń tri!~~rra~~~~h plan, Dz; e c; wł o· k n ; a rr 8' y I o· dz k; c h 
~;~~~~~,e!:~~jeacs}~ ~~d~;!~arr~~~u~~w~u~) • I. . ~. ~ . P .&. f ~ I . 
?!totek, r~dwfomza_CJl, filmu: ki?·. widow~sk W'7Jezdzayą w tych dniacl'ł na kolonie letnie 
i koncertow, teatrow dla dz1ec1 1 mlodz1e-1 " 
ży, muzeów, wystaw, świetlic; domów kul W związku z ro~poczęciem wakacji Na Wiśniową Górę dzieci pracownikó\~ 
tury itp. Liczba książek w bibliotekach szkolnych trwają gorączkowe przygotowa przem. bawełnianego wyjadą 3 lipca. 
powiększy się dwukrotnie. Będziemy mieli nia do masowych wyjazdów dziatwy i mlo Zbiórka w Domu Kultury PZPB 2, Ogro-
600 radiowęzłów, 23 zradiofonizowanych dzieży łódzkiej na kolonie letnie. W kilku dowa 16, o 8 rano. Dzieci pracownikó·N 
wsi oraz 3 miliony 250 tys, r~clioabonen- turnusach z racjonalnego wypoczynku sko przem. jedwabn. - galanteryjnego wyjadą 
tów. Liczba kin stałych wzrośnie do tysilł-1 rzysta kilkadziesiąt tysięcy dzieci. Rozu- l lipca. Zbiórka w PZPDz i G, Gdań.ska 
ca, a kin ruchomych do 3 tysięcy, p1·z:v ~ mie się, że większość wyjeżdżających, to Nr 47, o 8 rano. Dzieci pracowników prze 
czym wytwórnie filmowe mają wykonać dzieci robotnicze. mysłu dziewiarsl::icgo wyjadą 4 lipca. 
w rvku 1!);)5 25 filmów długometrażo- Przed kilkoma dniami podaliśmy pierw Zbiórka w PZPDz Nr 3, Wigury 12, 
wych .. Po ukończeniu planu liczba świe- sze terminy wyjazdów, rozpoczynających o 9 rano. 
tiic wyniesie 17.500, a domów kultury ·62. się w plątek, 1 lipca. Podajemy obecnie Do Ożarowa - wyjazd 4 lipca. ~biórka 

Jeśli chodzi o lecznictwo, to liczba ló- I dalsze terminy wyjazdów i miejsca zbió- w PZPP Nr 2", Nowotki 163 o 10 rano. 
żck szpitalnych wzrośnie o 15 tys., a łóżek rek dzieci pracowników przem. włókien- Do Kiernozi - wyjazd 3 lipca. Zbiórka 
san~toryjnych o 3 tys., głównie w zakła- niczego. przy ul. Armii Czerwonej 17, w świetlicy 
dach przeciwgruźliczych. Państwo dokona Do Dmie-chowie (przem. bawełniany) wy PZPB Nr 5 o 8 rano. 
olbrzymiego wysiłku, aby podnieść stan jazd nastąpi 3 lipca. Zbiórka w przedszko Do Trzepnicy - wyjazd 4 lipca, zbiórka 
zdrowotny wsi i liczba ośrodkó~v zdrowia lu PZPB Nr 3 przy ul. Piotrkowskiej 280 w PZPW Nr 1, Wólczańska 213 o 10 rano. 
z 600 dojdzie do 2.100. Ogółem naklµdy 111 o 8 rano. . Do Włodzimierzowa - wyjazd 4 lipca. 
westycyjne na tym odcinku przekroczą Do Bełchatowa - wyjazd 3 lipca. Zbiór Zbiórka w świetlicy PZPB Nr 6, w parku 
50 mihwdów złotych. ka w YMCA, Moniuszki 4 o 8.30 rano. Leonarda o 10 rano. {x) 

Mri" l J&&mii a+ewwa •pM*ff 2ZLPJI w~ r=amw Ci.W 

Pani! Proszę udać się na ul. P:oh·kowską 113 
do Wydziału Opieki Społecznej (Referat do 
Walki z Alkoholizmem) ! tam przedstawić 
swą sprawę. Co do zasiłku, to właśnie w n:e 
dzielnym numerze „Expressu" z dnia 26 czer 
wca podajemy jak to w niektórych fabry
kach kobiety zorganiwwały się ! same odbjf 
rają zasiłk~ rodzinne w wypadku, gdy mąż 
ich, brat czy ojciec pije. P.roszę w tej spra
wie pójść do Rady Zakłado\Wej tej firmy, w 
której mąż pracuje ! tam zał,atwić swoje słu
szne pretensje. Zal nam bardzo dz.ieci Pani, 
mamy jednak nadzieję, że w !Opiece Społ€cz
nej u?.yska Pani dla nich jakąś pomoc. P=o
szę napisać do nas, a być mo:ile, że uda nam 
się znaleźć dla Pani wyjście z \ tej naprawdę 
c:ężkie.i sytuacji. 

• * • 
ZMARTWIONY WIESŁAW: Podajemy ad

res Gimnazjum i Liceum 1Metalowego w Ło
dzi, ul. Wólczańska 55. Tam też będzie Pan 
mógł zasięgnąć informacji co do Szkoły Prze 
mysłowej tego typu. 

* * * 
DWIE PRZĄDKI z WIDZEWA: W sprawie 

kupna na raty motocyklu proszę poinformo
wać się w firm:e „Motozbyt", ul. Piotrkow
ska 102a. 

* * * 
IRENA z LODZI: Przeszkolenie zawodowe 

dla ekspedientek można otrzymać w każdej 
zawodowej szkole handlowej. Podaj~my ad
res: Gimnazjum Handlowe, ul. Księży Młyn 
13. Jeżeli jednak posiada Pani już praktykę 
w tym kierunku. może się Pan! ubiegać o po 
sadę poprzez Urząd Zatrudnienia, ul. Strzel
ców Kaniowskich 58. 

* „ * 
STALY CZYTELNIK z ŻAR: O przyjecie 

do Szkoły Morskiej należy ubiegać się po
przez organizację „Służba Polsce", Łód7, ul. 
Cur:e-Sklodow>kiej 28. 

* * * 
STANISŁAWA ze ZGIERZA: Mąż jest o-

bowiązany do wypłacania żonie alimentów, 
o ile ponosi ona koszty utrzymania nieletnie
go dziecka. Jeżeli więc syn Pani ma skończo
ne 18 lat i sam na siebie pracuje nie ma pod 
stawy by występowała Pani wobec męża z źą 
daniem alimentów. 

* '!' * 
MIESZKANIEC z RUDY PABIANICKIE.J: 

Rower na raty moźe Pan nabyć w finnie 
,.Motozbyt" w ŁodZ:, ul. Piotrkowska 102a. 
Tam też otrzyma Pan warunk:, na jakich na 
leży uskuteczniać spłaty. „ 

MARYJKA LESNIEWICZOWNA: Serdcez 
nie c: winszujemy droga Maryjko dobrej pro 
mocji. Cieszymy s!ę, że masz już propozyc!ę 
dobrej posady i że od września bęclz:esz mo
gła pomagać swej matce w utrzyman'.iu do
mu. Jesteś, jak widać, rozsadną dziewczynką 
i na pewno w życ:u osiągniesz wiele dobre
go. Życzymy Ci tego serdecznie i prosimy o 
pamięć. 

Najlepsza rozry\vka na 
[wakatjach 

-to album z przygoda1n! 

W~cka i Wacka 
Jeżeli jeszcze nie kupiłeś - możesz 

nabyć w każdym kiosku gazet~7vym. 
Ucieszne przygody, zabawne sytuacje, 
kolorowa okładka, dowcipne wierszyki 
- wszystko tylko za 100 zkitych! I 
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1
_ ;--:- Ale skoro nie jestem najpiękniejszą I .- ~ ty .mi .to mówisz? Dlaczego nie po-
.~m:netq_„. . . . . w1edz1ałas m1 od razu, że ci się nie podo-

- Włas.me pomimo .to c:ę koc~am! bam? Nie krępuj się! Moźemy się rozejść, Wieczór bez kłamstwa 
Codzienna nowe/Jw „Expressu" 

- T? me pra~na,, me ~1erzę c1! - obu- jeśli tak sobie życzysz! 
rzyła S!ę. - .wz1 ąłes mn'.e tylko jako n~: - I pomyśleć, że pokochałam takiego 

Zona Zenona Marskiego poszła tego wie I - Nieźle - ale chyba nie jesteś za- ~iast~~· g~yz n~ :az.ie me mogłeś z~~Jezc mężczyznę. Przecież to gbur to potwór! 
czoru na imieniny do swojej przyjaciółki, zdrosny? piękmeJSZeJ: A Je~~h spotkasz ładme1szą, - rozpłakała się Iza. ' 
której Zenon szczerze nie lubił, a że nie - Owszem - skinął głową - jestem zakochasz się w me.i na pewno. , . 
miał nic innego do roboty, poszedł do ki-' o ciebie zazdrosny. Nie mogła powstrzymać łez. Ze~on zaczął spacerowac po pokoJu, pu

- Tyle poświęciłam dla ciebie! Gdv- szczagc z ust gęste kłęby dymu. 
na. . . Spoważniała nagle. b h · ł b" · Ok · · · t d · t dzić 

Dawano tam ~esołą komedię, pr~e~·ob10- - Jeśli jesteś zazdrosny, to znaczy, że ym c cia a, zro :labym karierę, ja jed- . - . azu1e s1~, ze ru no )es spę 
ną z zabawne.] farsy „Cały dzien bez mnie kochasz nal~ nie szukałam ani majątku, ani czło- me tylko cały dz1eń bez kłamstwa, ale na-
kłamstwa", której treścią były zabawne T k . d 

1 
d 

1
.
1 

t , wieka ze stanowiskiem, pragnęłam tylko wet jedną godzinę! Byłem w stosunku do 

t . ł · k kt, b · ł · - a , moJa roga. - e I rn me przy- onaleźć człowieka z sercem„. No i znalaz- swojej żony szczery i co z tego wynikło? 
perype :e cz owie a, ory zo ow1ąza się, t l "ł . d . b" · r t b k 
że przez całą dobę będzie mówił tylko u.i Ją o sie ie. łam go! Minęło dopiero dwa lata od na- s na ara s a awantura„. Trzeba więc ra-
prawr.:lę. · . Iza znów zamyśliła się przez chwilę szego ślubu, a ty już widzisz we mnie sa- tować sytuację! - pomyślał. 

_ Tak, tak _ pomyślał, wracając z ki- 1 zapytała: '.Ile tylko ;wady. i P?wia.d~sz mi wręcz, że Zatrzymał się obok kanapy, na której 
na Zenon - kłamstwo jest to paskudna - Słuchaj Zenonie, czy ja jestem pięk- mne są oae mme piękme)sze! siedziała Iza, usiadł ostrożnie na brzegu 
rzecz, a jednak w życiu potocznym nie tak niejsza, niż inne kobiety? Ot, i logika kobiety! Zenon rozumiejąc, i objąwszy żonę, zaczął pieszczotliwie gła-
łatl"'.o i est mówić prawdę ~ tylko, praw~ę, _ Nie, moja droga. Ni.e jesteś piękniej- że przeholował, zaczął ją dobrotliwie dzić jej rękę. 
gdyz mogą z tego wymknąc przerozne me- sza od innych kobiet ... Oczy twoje są bez uspokaja~. . . . - Odejdź, odejdź ode mnie! - mruk
przyjemności.. J~ na prz~kład kocham wyrazu i nazbyt wypukłe, usta masz sze- - Alez, moJa droga, t~ me .m:i za.cJJ:ego nęła, on jednak, niezrażony jej chłodem, 
sz;zerz: .swoJą zonę, czy Jednak z~wsze rokie, twój nosek jest zbyt mały„. I zre- sensu! Po co masz byc na3p1ękmeJszą. szepnął jej do ucha. 
mow1 ę. Je1. stupr?~ent?'~ą p~·awdę? ~1e, bo sztą znam wiele zgrabniejszych od ciebie. ~rzeci~ż :ównież i. tr m?i~ kochasz! cho- - Ależ moja maleńka, moja kochana! 
zdana;ią się .dra:7J1.wo~c1, .ktore :aczeJ trze: Iz;, wyrwała się z jego ramion. cia:: me Jestem naJpiękmeJszym męzczyz- Ja żartowałem tylko! Uważam ciebie za 
ba politvcrnie ominąc. azeby me wywolac Dlaczego mi to ~ówisz' krzyknęła ną. T ? N .. k . . 17 J t , b t . najpiękniejszą kobietę na świecie ... Zro-
niepotrzebnych dąsów... Ale ostatecznie -. ? „ ~ ,:; • - Y ·. aJpię nteJszy„ es es .z Y me zum to!... 
co mi zaszkodzi? Zrobię raz eksperyment, 0.bllizona. ~ Ty, .M0 J i:nąz .. Ty, ktory zgrabny i masz gruby nos. Two3e włosy 
jak i o ile można Izie mówić całą praw- Ciągle przysięgasz, ze mnie kochasz? wyglądają, jakbyś od urodzenia ani· razu p Pł~ka~f. jeszcze, ale nie tak tragicznie. 
tlę bez osłonek. - Oczywiście! Dlaczego nie miałbym ci ich nie uczesał! Twoje ubranie wygląda, 0 c ':"71 ~ już uśmiechnęła się, objęła go 

Kiedy wrócił do domu, Izy jeszcze nie tc>6o powiedzieć? - spytał zdziwiony. jakby je krawiec szył w największej zło- za szyJę 1 szepnęła: 
było. Wrócila dopiero po północy wyraź- -- Nie kochasz mnie! - zawołała pcd- ści, krawat nosisz zawsze krzywo, kolnie- - Widzisz, a więc jestem najpiękniej-
nie rozbawiona, podniecona. nosząc się. Irzyk twój je.st niemodny! - zaczi;ła szy- szą kobietą na świecie! Ale i ty jesteś naj-

- Bawiłaś sie dobrze? - snvtał z na- On jednak odpowiedział poważnie: dzić z niego, a Zenon skoczył jak opa- przystojniejszym :ineżcZYznal I dlate20 ~ią 
ciskiem. - Przeciwnie. Kocham cie bardzo! •• - . rzonY- kochamy! ' 
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PR Z Y 6 ODY WICKA I: W AC KA 

zo-1 SĄSIADKA: - Przed wyjazdem na I ZNAJOMA: - Jadę na urlop! Czy mo-

1 

WICEK: - Co to na hycla praktyku-
wczasy przynoszę moją palmę! gliby panowie zaopiekować się moimi jesz, czy zoolog zakładasz? 

Cóż za I WACEK: - No trudno!... Ale obawiam dwoma pupilkami? WACEK: - .To zostawili nam sąsie-
się , czy nie uschnie... I WACEK: - Ojej! Litości... / dzi, jadąc na wczasy ... 

SZABERSKI: Wyjeżdżając, chcę 
1tawić u was papugę„, 

WACEK: - Ależ z miłą chęcią! 
lynlpatyczny ptaszek! 

PAPUGA: - Szabrownik!„ 

Na mqim ekranie 

Dymek z papierosa 
CZJ}i 

o egzotyce 1 sianokosach 
Jako, ie jestem nałogowym palaczem, interesuję 

lię iywo produkcjq naszego sympatyczTLego Mo
nopolu T„toniowego. Ostatnio na przykład 
wyczytałem w prasie bardzo ciekawq nowinkę. że 

na ·rynku majq się ukazać niebawem trzy nowe 
gatunki papierosów. Ustnikowe odpou·iadaj<ice 
dawnym ,,Extra.płaskim", które PMT zamierza 
ochrzcić mianem „Virginia", bez11st11iko;ve śred
niego gatunku, dla których zaprojektowano nazwę 
,,Trapez1mt" i wreszcie papierosy luksusowe, ma
jqcl! być odpowiedn ikiem „Egipskich-specjal.nych". 

Dla trzeciego gawnku papierosów - jal' do-
• niosl11 notatka - dyrekcja PMT nie ma je.,zcze 

nazwy. PO"Stanowiłem tuięc przyjść w sukurs Mo
nopolowi i wybawić go ,; tego Hopotu. Po głęb
szym zastanowieniu dos:i:edlem do wniosku, .ie 

najtrafniejsza była by nazwa „Kilimandiar<1", 
względnie „Timbuktu", lub „Cincirinati". W praw
dzie nazwy te sq bardzo trudne do wymówienia, 
ale ie i papierosy produkcji PMT sq również bar
dzo trudne do palenia - myślę, ie wszystko bę
dzie w porządku. Tym bardziej, że jak można się 
zorientować li dwóch poprzednich nazw - „V,ir
ginia" i „Trape.iunt" - Monopol nasz nastawił się 
wyraźnie na egzotykę . ..4 Kilimandżaro, Timbuk
tu i Cincinnati w zupełności odpowiadają temu 
wymaganiu. 

PMT zamierza wprowadzić jeszcze jedną inno· 
tvację. Papierosy marki „Górnik" mają się ukazać 
równie.i w pudelkach po 10 sztuk. Opierajqc się 
na dotychczasowym zaopatrzeniu rynku w ten ga-

SĄSIADKA: - Trzeba podlewać! ZNAJOMA: - Bardzo dziękuję! PAPUGA: - Szabrownik!... 

Nowy rekord na budowli I 

ódź nie zawio ła 
„Tró1ka murarska„ Wacława Leśniewicza 11lażyla wcżorai 24.006 cegieł. 

- Nawet deSifCZ nie potrafił'. osiudz ć zapału pracuiących 
Zapowiedź pobicia krajowego rekordu przez łódzkie „trójki murarskie" 

wywołała w mieście wielkie zainteresowanie, toteż na miejscu budowy przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Brzeźnej zgromadziła się znaczna ilość osób, 

Robotnicy łódzcy nie zawiedli i tym ra- * * * 
zem, bo oto na terenie budowy Domu Praca rozpoczęła się punktualnie o godz. 

Związkowego, wykonywanej przez SPB, 8-ej rano. Mimo niesprzyjających warun

padł nowy rekord „trójek murarskich", ków atmosferycznych, współzawodnicy 

przewyższający o 8 m. sześciennych muru mieli tęgie miny, zapowiadając, iż nie zej

ustanowiony przed kilkoma dniami rekord dą z budowli zanim nie osiągną nowego 

majstra Hadrysiaka. rekordu. 
Bohaterami tego nowego, wspaniałego W południe zaczął kropić deszcz. Nie 

w dziejach naszego murarstwa osiągnjęcia przeszkadzało to jednak ani pracującym, 

jest trójka murarzy łódzkich, a mianowi- ani tłumom widzów, którzy z zainteresowa 

cie: majster Wacław LESNIEWICZ oraz niem obserwowali pracę murarzy. 

dwóch jego pomocników: Henryk ZY- Z każdą godziną rósł mur świeżych ce

GMUNT i Stanisław PAWLAK. Dzielna gieł i z każdą godziną pełniej było na bu

trójka w ciągu 8 godzin pracy ułożyła I dowli. Przeważała młodzież oraz fachow-
42.006 cegieł, wznosząc mur objętości 59,15 cy, którzy też najbardziej ńiecierpliwili 

m. sześciennych! I się, nie mogąc się doczekać wyniku. 

O godz. 12-ej w południe podano pierw
szą wiadomość: ułożono 30 m. sześć. muru 
z 12.000 cegieł. Trójka zadowolonyth 
współzawodników zeszła na obiad. Po po 
łudniu z nowym zapasem energii zabrano 
się do roboty. 

Czas biegł szybko, znaczony rosnącym 

w oczach murem. O godzinie 16-ej z minu 
tarni było już wiadome, że trójka murarzy 
ustanowi nowy rekord sprawności i szyb 
kości pracy. 
• Punktualnie o godz. 17-ej ogłoszono wy
nik. Zgromadzeni na budowli obserwato
rzyi świadkowie tego osiągnięcia otoczyli 
majstra Leśniewicza oraz jego towarzy
szy, ściskając im ręce i winszując sukcesu. 
Majster Leśniewicz przemawiając do mi
krofonu Polskiego Radia powiedział: 

- „Nie czuję się wcale zmęczony, mógł
bym pracować jeszcze kilka godzin. Pra~ 

t1mek papierosów, moi:na mieć nadzieję, że pod U I 1 • • 
tym względem mało się :r:mieni. Różnica może być na C8 'j/ ~Pl8C nę z tego miejsca wezwać wszystkich 

tylko jedna: że tak jak dotq.d nie ma „Górników" p r ze d I u z" o n o szczep,. e n 1· a o c L ro n n e swych kolegów po fachu do pracy wedł•.ig 
tv paczkach po 20 sztuk, tak ich nie będzie nadal I Ił systemu trójkowego, który przy niedużym 
w paczkach po 10 sztuk„. kł d · · d d · 

A w ogóle, to śmiem zauważyć, że PMT u:pro- c1. •k ' k1f • k • na . a zie stł aje z1ęki nowej I spraw-
wadza za dużo zmian, " których palacze jak do- 11cesz UOJ nąc • y USU I ary - posp:aesz na- nej organizacji naprawdę rewelacyjne 

tąd nie mają iadnych korzy.ki. Bo papierosy są tych miast do dozoru sanitarne20 ! wyniki!" . _ 
nadal kiepskie. Zaciqga,iąc się ich dymem, mimo- C7 D b k d ł ł · 
woli wybiegamy myślami na nasze piękne pole, W os1atnich dniach ozerwca frekwen- tysięcy mnsi się poddać temu zabiegowi. 0 ry przy. la podzrn a· z. rozmow pr~ 
gdzie wlafoie zakończono s1anokosy. Często zaś raj w punl<tach szczepień p.rzeciwko du \Vładze zdrowia, bio·rą,c pod uwagę , wadzonych między obecnymi na buclowh 

w ogóle nie mo:ina 1ię zaciqgnqć, bo papieros jest rnwi brzu <i znemu wzrosła do t-ego sto- ok.res .urlo~ó.w _oraz im~e pT'zyczyny, k~ó j murarzami można było wnioskować, iż nie 
tak nabity, :ie trzeba by jakiego.i solidnego młot- pinia, że pers<rnel nie był formalnie w re uniemozlnv1ły łodz1a11-0m zgłoszenie daleka przyszłość przyniesie nam dalsze 

ka, ażeby go rozbić. A mlotelc, jak wiadomo, kosz- stanie załatwiać wszystkich zgłaszają- się w ~orę do do•z?l"Ó\~ sanitarnych; P<; wspaniałe osiągnięcia w pracy trójek. 
tuje ładnych kilTro złotych. I rych się. Dość powied.zieć. że przez nie- stanowiły przedłuzyć icszcze na cały h· . . . . . 

Rozuerzenje wachlarza gatunków papie1·osów - kt6re dowry sanita11oe pr·zewi.ia ło się w piec okres szczepień Ochronnych prze- Łodziame wzięh sobie za punkt honoru 
to rzecz nader wskazana. Nieodzownym jec/nalc ciągu jednego dnia po 5CO - 600 osóh! ciwko tyfusowi. Ale w lipcu szrzep ienia bić wszystkich w nowym systemie pracy 

warunkiem jest, aby jako.~ć papierosów była Jak się można zorientować z prowizo- nie będą się już odhywał:v we \Y!'izy ;;: t- murarskiej, wychodząc ze słusznego zalo· 
bez zarzutu. 'fYie wiem, jakie będą nowe, ale do- rycznych obliczeń, jeszcze wiele osób nie kich dozoirach sanit111·n~1 ch . Na rel ten żeni.a, że po okresie niepowodzeń trzeba 
brze viam smak obecnych. Trzeba u:ięc poprawić dO>kOnało tego obc;więzku, W miejskich wyznaczono tylko trzy ctozory: przy uL . . . • ' . 
ich jakość i przystosować produh·cję do potrzeb dozorach sanitarnych przeciwko tyfuso- Piotrkowskiej 110, Armii Lndowej 28 i umieJętme wykorzystac dobrą passę, Jaka 

rynlm. wi zaszczepito się około 130 tysięcy osób. 6 Sierpnia 5. Zgłaszać się tam można w niewątpliwie nadeszła dla łódzkiego bu-
A co do nazw riowych gatunków - uważam, że OkOło RO tysięcv osó-b uodporniło się g-odzinach oct 8 do 10 rano. ' downictwa! (w) 

;amiast sięgać do mądrych encyklopedii czy atla- przeciwko tej cb.orObie w gabine~acb le· Okre,: s·zc·zepień już więrei prizedłużo- ----=---·----------------
sów, lepiej przejrzeć rubrykę codziennych wyda· karzv fabrycznych. w miejscu swej pra- ny nie bi;>dzi·e i kto w cią.gu lipca n ie wy I N 
rseń w Polsce. Na pewno znajdzie się w niej u:iele cy. POnieważ zaś obOwiazkowi sz.czepie peł•ni "Wego obowią.7ku - bel:wzpl(!dnie owe nazwy 
nazw trafniejszych niż „Trapez1mt" czy „Virgi- nia podlega na terenie Lodzi około 350 . zostanie ukarany aresztem. lub wys-0>ką 
nia". Słoumilc nasz jest barclzo bogaty. Więc choć- tysięcy csób ·- jesz.cze stokilkad:ziesiąt I grzywną. (s) O~rz.yma S::tereg ulic łódzkich 
by PMT chciał wpror.cadzić nawet sto nowych ga
tunków papierosów, to i tak znajdzie dla nich 
nazwy odpowiednie, 11ie brzmiąc°' obco dla na· 
szego ucha! (och) -Z . I , I am1ast s onca ••H 

Na jednej z mniej uczęs:riczanych ulic Chi
cago stoi pod murem jakiś osobnik. Widząc 
zbliżającego się przechodnia, wyciąga błyska 
wiczni.e z kieszeni rewolwl'f i przykładająe go 
do głowy przerażonego przechodnia mówi: 

- Litościwa osobo! ..• Niech pan nie odmówi 
biedakowi skromnej jałmużny. Nie mam nic 
na świecie, prócz tego rewolweru. 

* * * Staś zwraca się do swej matki: 
- 'Mamusiu, tatuś mówi, że nie wielu jest 

ludzi na świecie, którzy potrafią zaehowae 
czyjąś tajemnicę ... Czy to naprawdę jest tak 
trudne do wykonania'.' ... 

- Nie wiem, mO,ie dziecko!.„ - cdparł:i 
matka. Jeszcze nigdy nie potrafila.m i nie pró
bowałam ł.two dokonać. 

Analogicznie do pnzeprowadzanej w 

Radość życia i pracy Wa.rs·zawie akcji przemianowa11ia ulic, 

Pop;sy mlodz1·ez· y w Helennwi• :~:~ds~ę~~j~r:f~p~n.~~s:v~ie!łi~~~~~. cza -

' U ł.l (j W Łodzi mamv wiele ulic. których na 
zwy ni>e odpowiadają już zupełnie dzi-

Z okazji zakończenia zajęć w szkołach CZPWł siejszym czasom i pojęciom. Takie np. 

Na stadionie helenowskim odbyło się w I Po mowach odbyły się popisy uczniów, ulice, ja.k fi-go Sierpnia. Legionów, czy 
ubiegłą niedzielę uroczyste zakończenie którzy w liczbie ponad 700, wykonali pięk Ba.ndurs·kiego, które nazw:v swe otrzrma. 
rok111 szkolnego łódzkich szkół przemysłu -:ie recytacje zbiorowe, tańce, produkcje !y w okresie Pol ski sanac~'.inej, będą m u 
włókienniczego. W uroczystości udział ·vokalne i gimnastyczne. Doskonale wypa siały b}'Ć przemianowane. 

wzięły. szkoły_ . prz~mysłowe, gimnazja, :łły polski~ p~eśni robotnicze i rad~i~ckie. o nadaniu nowych, zgodnych z du-
Techm.cu~ Włok1eru11cze oraz szkoła puy w.es~ła 1 dz~ars~a p~stawa młodz1ezy ":"I chem w<ipółczesnym, nazw niektórym 
sposobtem~ pr~emysłowego N~ 46. . ezas1e występow 1 d.efila.dy wykaz~!Y~ ~e ulicom łódzkim ~ade cydu.ie komisja. w 
, ~obec .hczme .~gromadzor_ie~ pubhcz?-o- ?<1czuwa ona w pełm two.rcz~ rad.osc zyc1a skład której wejdą. pnzedstawiciele 
sc1 i rodzm uczmow; młodz1ez przedefllo- 1 pracy. Zaznaczyć nalezy, ze kilkunastu MRN. Zarzą.du Miejskic"'o i rzvnnika 
w.ała p.rzed. przedsta~viciela~i miasta, p~~ ~czniów Szkol?' Pr~emysłowej _PZPB Nr~ społeczno- polit:vczineg-o. \.\rniosk( w tej 
tu, WOJska i kuratorium, ktorzy y.rygłos1h Jest przodowmkam1 pracy, ktorzy zostali sprawie formułuje już \V:vrlzi.ał Planowa 
następ?-ie przemówienia o . osiągnieciach odzna.C"„z.imj mP.dalami i Krzyż.ami Zasługi. nia Prz est1·zruU>.<UU> nrzy Za.l'Zadzio Miej 
szkolmctwa zawodoweao. <atl skim.. · fa) 

• 
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ZAS 
ale nie wszyscy wczasawicze zaehowui~ się na nich p sękn„ e. - Pij: ń

siwo. hałasy i nrei~unktu,h1~ść - pl3gami domów wypoczvnko\vych 

~r 171 
św! ęto spół z1elczości 

Program uroczystości łódzkich 
W nadchodzącą sobotę, dnia 2 lipca w 

Łodzi, jak i innych miast.ach, odbędą się 
uroczystości, związane z obchodem „Swię
ta spółdzielczości". 

O godz. 13-ej PSS urządza w swym lo
kalu przy ul. Południowej 11 akademię 
wewnętrzną, na której 30 pracowników 
otrzyma nagrody za wynalazki i ulepsze
nia rącjona!izatorskie oraz za wyró?:nienie 

'\V rałej pra~ie polskie.i wiele się pic;ize' wozasowicz dla instytucji wcz.asów? tymczasem mało tego, że niektórzy lu· w konkursie uprzejmości, czystości r este-
o wczaS'ach prarow.niczych, drukuje li- · Czv wniósł on swó.i wkład w to, a.by s•ta d.zle piji;t wódkę, oczywi.icie, pokryj&nm, tyki w sklepach PSS. Pierwsza nagroda 
.$ly urlopowiczów, którz~' wie mają. słów 

1 
lv się onre nie tylko popularniejsze._ ale i to jeszcze swym zachowaniem deprawu wynosi 25.000 zł. 

uznainia dla tych, ro uczynili z instytu- , do•S>konalsze? Bo samo "'~' chwalainie da j~ innych. wciagajac ich w rót.ne „szaleń Centralna akademia spóldzielcza odbę
cji wrzasów prawdziwe dobrodziejstwo '. leko nie wystarczv„. Potrzebna jest akty st wa" i pijackie eskapady. Że to może nie dzie się w Helenowie 0 godz. 17_ej. Udział 
dla ~zerokirh mac:; pracuiacvrh w. mie- ' wna postawa wczase>wicza do wczasów! kil'd~r sko11czyć się trairirznie, nie trzehfl w niej wezmą przedstawiciele spółdziel-
1!'-c ie i na wsi. Nie ulega "~iJ,tnliwości, że \ Trzeba z żalem pOWiedzieć, że pewna 1ni·komu . tłumaczyć, g-dvt wiadómo. jak czości z Warszawy. Na akademii tej na
akcia zorganizowana 'Pl'?'<ez F"'P. o.be.i- ! cześć wczasOwiczów nie odpłaclla się niebezpiecznie jec;t karrnć ~i~ w Mor:m. stąpi dekoracja jubilatów, którzy mają za 
mująca w tvm roku <;<>tki tv.:;ięcv ludzi i FWP pięknym za nadl>bne, Z walsn6J10 lub robić wycierzki ~órs.kie w sta.nie pod sobą 25 lat pracy na odcinku spóldzielczo
pr~ <'.v, zu.x>ełnie słusznie spotyka sht z I doświadczenia, j k i z otrzymywanych rhmielornvm. ś · d k · d „ ików pracy Id kó i li łó d R d k ·1 i Drug" p. Ia.g"' wcl'asów jest nłnśne 78· ci, oraz e oracJa przo °' n petzytywnym nstc-sunkowaniem się ze 1 me un w s w 0 e a CJ wyn • - .„ f ·~ "' z wszystkich spółdzielni łódzkich. Akade-
str'1'uy tych, ktśrym umożliwfono tanie li ka, że pewien procent wc:rnsowiczów i ch«>wanfe s ę w domoarb wy:ioc2ynko- mię, urozmaiconą programem artystycz
SJlę.dzenie <1.wóch tygodni w doskonale kurr1ejnszy nie stanę.I na wysokOścł za. wy.eh .. '?d godz. 22-eł bOWi~zu~e cisza, z nym zakończy zabawa. 
urząd7.o'n~·rh domach w~rpoczvnko\vych. dan~~· . . ktore1 iednaJr wf.etu wczas0\v1czów nici ' : d d . fi 
w naihard:".ie.i malow•niczych mieisco,vo VI iado•mo. z·e na. wcza~ach. w domarh SCbie nie robi. (;.ło8nE>- rozmowy rzęsto ~aś. w ?1 ~,dzielę ~S"S urzą. za " zi~ 
śriach klimatvcznvch i uzdrowisko- w~rpoczynkowy::h, oł>owię,zują, pewne re- nie ustają, jeszcze cth11m po północy, lflie sp.oł~zielczosci we wsi. ~elechlmek-: l?c 
w~·-rh Pol!"ki. · · gulaminv we,~·nętl'zne . które są, konie-c·z c111iąc wy'pocz~ć innvm. wiecie Rawa ~az. Wie~scy p~zod~ m .Y 

Akrja. wr7..a«owa dopiero teraz nabiera ne dl.a utrzvmywania porzą.dku i d:vscv- Tak samo uje.mnie śwfad.czv o cz~fol p:a~y ~trzymaią podarki ~d t~.J na}oot.ęz~ 
"-ielkie;:w Nnmachu, gdyż miPsiącami plinv. jako też dla kulturalneg-o żvria urlopowiczów b&zmy§lne niS.l_czenie In· meJszeJ w ok:ę~u <;>rgamzacJJ spoldzi~l
naiwięk«zego nasilenia w~rjazdów ur!~ każdei;>:o ośrodka. Tymczasem przepisy wentarza. lu.b nfepunktualne przycho- czej, a ~espoł~ swiethc~we. PSS urozmaic~ 
powrch sa. lipier i siel'pień. Rohotniry, 1 te są .stale przez. new!ła .część mało usp-0- d7A.nia na Jl%łłki. czas mieszkancom wsi kilku obrazkami 
pracO'\\'nicy i rhłopi, sztUrrmują. rto drz~i j łP.czn.1onych urlctpowt~zow prz~kraczane. Z tymi obj;iwami braku kultury mu- scenicznymi. (x) 
rad zakładowvrh i związków. relem zdo i Publiczność zachOWuJe sie często w do- na enerqic7nie walczyć ci wsll!vscy, któ zwzw ;;o cwww •• 
h~rcia miejsc mi ,11,rza«arh. Magnesem są: mach wypaczynkowych niesfornie, hoł- rym dObro i cel wczasów leży na ser~u. 
:rnwo!lzesne urzą.tlzenła domów wvno- J dując fałszywej :rasadzie „wyszumiania BAd7ie to nnzvtvwnv wkład. jaki dadz(l 
cz:vnkOwvch, 8 niekiedv nawet komfł!rt , się". \V cz~1m to się przejawia? W pierw uśwfa.domionp, masy w drleło u!ep.,,zenia 
dllbra, ~m acima kncłmia. wvdaja!::a tr:IV szvm rzędzie w narusz:enlu zakazu picia I instvtucii wc7asńw ł 'J)'rawt:lrlwv dowód 
rnv d:d1,>nnfo po?.vwne ncsHJd. imnrezy alkabolu. Przepis ten wydlł!ny został w ich w~i'iP~7nOści dla ~"Szystkiego, co 

KI N A 

kulturalno. aświatowe i krał(loznawcre, interes~e zdrowia wypoczywających, a nCbłł FWP! (ds) 

ADlUA - ,,Wielka Nagroda" 
BAł',TYK - „Ulica Graniczna'' 

Po•ran<ik godz. 9,30, 12. 
BAJKA - „Cygańska :Miłdć" 

atmosfera w~ofości i beztroski, panują 
ca w dom.ach F. W. P. 

Zarhodzi jednak pytanie, co uoz~rnH 
R~negat przed sądem GDYNIA - Program aktualności kraj. f 

zagr. Nr 27, 

ódź w kwiatach 
Uczestników konkursu zdobienia 

okien i balkonów czeka q 

Za papierosy i 
HEL (dla młodzieży) „za Wami Pójdą In"'" 
:MUZ_/t - „Cezar i Kleopatra" 

Poranek god.z. 9, 11,30 
POLONIA - „Ulica Graniczna" 

sprzedawał oprawcom hitlerowskim swych braci Dziś poranki o godz. 9, 11,30 
PRZEDWIOśNIE - „Cze.rny Na.rcyz" 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 
ROBOTNIK - „Ku1i·sy Rimgu" 
ROMA - „Rosanna 7 Księżyców" 

Mizerne racje mięsa, tłuszczu, papiero 
nagrody sów f_. jedna flaszka wina - otn czym 

Od lai staramy się upiększyć nasze miasto. Niemcv płacili Leopoldowi Piekarskie-
Nie mało pra,cy wkłada 'w to Wydział Planfa i 
cji Miejskich, Wydział Komunikacji itd. Rok mu - kOnf dentowi gestapo, za wydanie 
roomie powstaią w Łodzi nowe zieleńce i w ich ręee ponad 80 Palaków. „Konto" 
parki, ~tale rośnie sieć pOS'llel'710nych, uregu- Piekarskiego zachowało się wraz z akta 
fowanych i wyłoionych lepszymi nawier.mb- ml gestapo t posłużyło jakD dowód rze-
niaml ulic. 0 z0r • j s Ale to wszystko nie jest wystarc.zają.ce„ cz wy na we a1sze rnzpraWie w ~-
wszY5tko to nie o wiele zmieni oblicze miasta • drle Okręgowym., gdzie renegat edpoWia 
jeśli sami mieszkańcy nie przyioią ręhl do l dał 7n "IWÓj niekCńczący się łańcuch 
podniesienia wyglądu fabrycznej Łodzi. s~ I ZbrDdnl 
na to rozmaite sposnby. Cóż miał na swoje mrprawiedliwi<enie? 

W tym !oku. ogł(l<Szony rostał _nowy k~- Tłumaczył sie, że wraz z trzema bl"ać 
kurs ukw1ecema okien i balkonow. Term.in · t ł , c: ' . , r· • · nads:vłania zgłoszeń do UC7~stnictwa, w kon· m1 zo~ a. a1 e. zto\\ an:v przez N iem ro w I 
knrsie upłvwa. 15 lipca. Zobaczymy, czy wie- hył wię.ziony W O~h~w1e Wlkp Jako wa 
lu znajdzie się zwolenników „Łodn w kwia- 1·unek 1rh zwol1nen1a zatp·roponowano 
tach"„. Uczestników konJ(ursu czeka.Ją nagro mu w<:półpracę z g-estapo, na co się zgo
dy w postaci książek, kwiatów l skrzynek do dził, wyjaśniając, iż ucz~·nił to „z trw~ 
okien. (a) gi". 

118) 
- Szkoda, źe nie miałem wcześniej I Strzelmirski przystanął mimo woli i 

wozu do dysp'ozycjil Zrobilibyśmy ja1kąś szybkim ruchem zdarł> z głowy kapelus~. 
dalszą wycieczkę, powiedzmy do Ka· Przez moment zastanawiał się, czy a
zimierza nad Wisi·ą, albo do Płocka! A- by nie wypada mu dojść i pr:·Nitać się 
le to nic; powetujemy to sobie na przy- z nią, ale Teresa, ' jak gdyby widząc je
szłą wiosnę! - mówił prowadząc samo go rozterkę, przysta1nęła również i wy
chód Strzelmirski, a orna, siedząc obok, ciągn~ta ku niemu ct:1oń. 
zmruży:a na chwilę oczy. - Dobry wieczór, Le·szrku! - spojrza-

- Na przyszłą wiosnę! Co będzie na ła na niego oczyma, w których by!Ł ra
przyszłą wiosnę? - zamyśli.la s·ię, bo czej smute1k niż dawna za.lotność. 
wci ąż jeszcz; nie padło z. t.tst Leszka To rozbroiło go. 
s~owo, na ktore cze'kała z takim utęskme - Dobry wieczór! - pochylił się nad 
mem„. je i ręką. 

A tymczasem przeled.ara jesień i w 'Teresa miała miękką, drobną, stara'rl-
p~wne P?POłudnie z.aw1rowa;y "!', r:o- nie wypielęgnowaną i pachnącą dl1oń. 
w 1etrzu pierwsze del11katne p,Mki sn1e- _ Piękniejszą i ba·rdziej rasową niż 
gu.:_ A ·t· . d· h· ·d . „ 1 _ b . dboń K:y·styn.y! - ~omyślał Strzelmirsk·i, 

o o l na c o z1 zima. ez r~ dotyka'Jąc Je J ustami 
dości pomyślał, idąc ulicą Strzelmirsh . . 11 • ...... 

I w tej samej chwili uczuł, że serce ucie J_eJ pa.ice ~aosnę.y się moono doorko-
rzy~o mu mocniej w piersiach. ła Jego dło·~1 .. 

Naprzeciw szła lekkim, płynnym kro- - Rozdz1et1ły .na:s p~wne sprawy -
k:em Teresa Storsrka„. rze<kła mela1nchoiljrne p r ękrna blondyn3 

Miala na sobie ciemne fute.rko, jed- w ża.Jiobie .. -:- Jesteśmy jedn.a1k ludźr:1i 
wabne, czarne pończochy, elegancki ka kultu·r~·ln~mi 1 sądzę, ze mc:z~my się 
pelusik. Wyl10niła się ze zmie<rzchu -nad- przyw11ac a na~et ~orrozm~w1ac .z ~obą 
c.iiodzącego wieczoru trochę nierealna, przez parę ch~1·l, Ja1K dawm przyjaciele. 
a ;:>ł'9ty śniegu padail:y na ja·s·ność jej wło Dokąd szedłes teraz? 
stNV i czarną kreioe. chwiejącą się na ka- - Szedłem właściwie bez celu! Chda 
o;';!J11szu.. łem oo iprrostu odprężyć sie. trochę po 

' 

Od sie-1-p.nia 1943 r. Pieka;rski rozpoczy l 
na swoją S'f)rzedajną <:łużbę i 'Pełni ją dol 
końca. t.i. do 19 stvornfa 1945 roku. Gra• 
suje przeważnie na t.erenie ł,odzi i Pabia 
Pic. 'Vystępuie jako rohotnik w „BMW" 
na K~tnl'j, później jako strażak w fabry 
ce Buhlego, to znów pracuje w Pabia
nicach - W<>7.edzie P<>netruje wśród r~ 
botników. zdobywa wiadomości o tym, 
kto słuchał rivlia, kto czytał gaze\kę -
not1!je wszystko s~rzęl.l1ie w '(Jamfęei, by 
potym I) wszystkim donieść siepaczom 
hitlerowskim. 

Ileż trafriczne.i wymowy posiada prze
glądana przez na" teczka g'!stapo. g-dziP 
01bok nazwiska wvdanej pr'.".ez Pieka·r
skiego ofiarr wionie.ie mp. ,,20 Zigaret
ten" ... Tyle mu płacono 

Zbrorlniarz przvznał się do winy. Sąd 
skazał iro ne karę śmierci. (p) 

Poranek god,z. 9, 11,30 
REKORD - „Ku.rhan Małachowski" dla, 'mło 

dzieży godz. 14 „Rzym Miasto Otwarte" 
STYLOWY - „Bohaterowie Pustyni" dl~ 

młodz. godz. 16. „Volpone" godz. 18, 20. 
i'IWI'r - „Pepina Jimenez". 
TA'l'RY - ,.Czwarty Peryskop" 
Dzi ś poranki o godz. 9, 11. 
TĘCZA - „ Kariara" 
WI&J',A - „Zbi<'g z Dartmo<' · 
Porancłi: gr dz. 9, 11.30 

WJ',óKNIARZ - ,,Ulira Graniczna" 
Dziś poranki o g-odz. 9 11,30. 
WOLNOś<: - „Cyrk" ' 
Dziś poranki o gorlz. 9, 11, 
ZACHĘTA - „Krwawa Wendetta" 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

pr.a•cy. i wstąpić na chwilę gdZ'ieś do ka I schował papierośnicę z powrotem do 
w1arn1. kieszeni. 

- ~zy u:watźal1byś mnie za nat:ętną: - A m~ie n•e poczęstujesz? - srpoj-
gdybym c1 zaproponowa1la, azebys rzała na niego z wyrzutem Tere-sa . 
wziął. mnie ze sobą na jaki~ maly kwa- Teiresa pai'i papierosy, ale Strzelmir~ 
d1raris 1·k? Ot, po prostu, chc!a~abym po- ski, obcując ostatnio z Krystyną, która 
gwarzyc z ~tobą 1 przypomniec d~ne, była niepalącą, zwbi~ mimo woli tę gaf 
lepsze c~a~yl . , tę, bardzo zresztą niew:nną. 
Twar~ 1e1 posmutrna ~~.. . . . - Ach, proszę cię! - wydobył z.no· 
- Wiesz, teraz po sm1erc1 matki, do wu papierośnicę. - Zapomnia'l'em że 

której byłam szczerze priywiązana, czu palisz! , ' 
ję się bardzo samotnie. - Szybko umiesz zapominać: i nie,. 

Cel?Wo czy t~~ b~zwied~ie zupełn i e wiern, czy to jest wada, czy też twoja 
zagra1a na własc1weJ strunie. I Leszek, zaleta.„ - powiedz!a1a z naciskiem Te 
który przed chwilą jesz.cze mia'ł zamia.r resa, wypuszczając z ust błękitną smuż
b?-czyć się i drożyć, zmiękli' momenta!- kę dymu. 
me. 

- Więc dobrze, możemy gdzieś wstą 
pić.„ - powiedział zgodin·ie - tylko 
gdzie? 

- Wolałabym wejść rncze j do jakiejś 
małej, cichej kawiarnekl, bo nie jestem 
na.stawiona na pójście do większego lo
kalu. Dobrze? 

- Ja·k sobie życzysz! - zupeł-nie od
ruchowo, ta1k jak kiedyś, kiedy się jesz 
cze kocha·li, wziął ją pod ramię. 

Zaczął padać coraz większy śnieg, a 
równocześnie zabłysły na•gle uliczne ra
tarnie. On·i s·krędli z rojnej ulicy Piotr
kowskiej w Narutowicza i weszili do cu
kierini Zawierki. 

O tej porze tu, w drugim pokoju, było 
jeszcze zupeqriie pusto. 

Oni usiedli w kącie na wygodnej ka
napce. Leszek zamówił czarną kawę i 
ciastka, a po1em wyciągnął papierośni
cę. 

Nie śoies:zac sie zaioaiJ.iił oa·oierrosa i 

Podając jej przed chwilą ogień przyj 
rzał s·ię jej uważ:inie, lecz dcpiern teraz 
powiedział g:ośno o tym, o czym wtedy 
pomyśl al 

- Jest ci bardzo do twany w żalłro· 
bie„. I wyładniałaś, Tereso! 

- Cieszę ·się, żeś zauważytł to w koń· 
cui - smutne dotychczas oczy panny 
Storskiej stall'y się za·lotne i odzY'Skały 
mowu swój dawny wy•raz. 

Chociaż nigdy w takich wypadrka<Ch 
nie robiła tego, teraz wrasnoręcznie 
0słodziła mu kawę. 

- Ą może dosypać ci jeszcze pM ly· 
żeczki cukru? - zapytuje troskliWle f 
ria1i<łada mu na talerz c-iastko. 

Mały drob:azg, ale Strzelmirski oceni.ł 
'llomentaln ie jego wagę. 

- Teresa zrnieniqa się na korzyść! -
sumuje w duchu swoje spostrze~enia. I 
uśmiecha się orzviaźnie 

m.e.nJ 



Nr 176 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!~~~EX p RE 55 ,ILf.L§T ll!!!!~~~~!!!:!ME!!!MWKliP!!!!•!!!!!* Sir i 
!)CENA i EKR~ 

„Ulica Granicznau 

Kupcy, myśląc tylko o własnej kieszeni, chcą na okres 
lata unieruchomić swe przedsiębiorstwa 

Mały Kazio zwraca się do swego ojca, 1 na te.renie naszego miasta. 
współwłaściciela dużego sklepu: Do Wydziału Handlu przy Zarządzie 

- Tatusiu, co to jest etyka kupiecka? Miejskim w Łodzi wpływa codziennie po 
- Etyka kupiecka?.„ Jakby ci to wytlu 20-30 wniosków w sprawie czasowego 

maczyć. Powiedzmy, klient ma zapłacić kil zamknięcia sklepu. Wnioski zgłaszają kup 
kaset złot:ych i wręcza mi banknot 1000- cy, którzy powołując się na nagłą chorobę i 
złotowy, ale ja czuję w palcach, że przez · !wniecznc-ść podreperowania stanu zdro
omyłkę dał mi dwa takie banknoty. I ·wte wia proszą o zezwolenie na zamknięcie 
dy właśnie, mój synu, powstaje zagadni-e- przedsiębiorstwa na okres kilku tygodni, 
nie etyki: powiedzieć o tym memu wspól- aby mogli przez ten czas należycie wypo-
nlkowi, czy nie .. , · cząć i nabrać sił. 

Anegdotka ta mówi o tym, w jaki to Nie trudno się domyśleć o co tu WŁAŚ 
Jak jui: pisaliśmy w zes::;lym tygodniu, „Uli'.ca swoisty sposób pojmują zagadnienie etyki CIWIE idzie. W handlu panuje obecnie 

Grą11iczna" obok „,Ostatniego Etapu" jest naj- niektórzy kiupicy. A że jest takich znaczna słabszy niż zazwyczaj I'Uch, wywołany 
leps:ym filmem produkcji polskiej. Treścią filmu, ilaść - może ·świad«:zyć następujący o- wyjazdarµi ludności na urlopy i ·normal
~tóreg~ doskonały scenariusz opracowali Ludwik bjaw, który nagminnie występuje obecnie nym o tej porze okresem międzysezono-
:St.arsk1, Aleksander Ford i Jean Forge, stanowi•--~-------·---~---------------------------
życie 1~ie~kańc_ów jedne~~ z ·warszawskich domów J„Lr llo'll!lft'l"!D' llrl'!!t.d6S'llW9.111 &llftk? 
przed i w czasie olwpac11. U lftt. Il llldl' 6 'iii U U V U 'łt ltł;! V 

Ci!~~)t:.~,:;e:: /;;;;_c :::r~::;:y~:~;:i~r~~::aoż::;:: p r z e li ft s· n e k a s y k o I e· 1· o w e 
~~~:;!iaż~~:~:e~~e~~~i~=i(~~Y~:Lkt:::~;~7{~ . li U · 
ban1.·01cego, sanacyjnego antysemitę Wojtana (]. prnnonHie US1"'™"c' na dw"rcapS.. czyteln"1k Expressuu 
PichPl<ki) i przedstmciciela inteligencji żydow- Vlll! DJI iii n - V · ~li JP 
skiej doktora Białlca (]. Leszczyński). Na marginesie artykułu pt. „Bez kolej- I nie dworcowych podjazdów na stacji Fa-

Zasadniczą treścią filmu jest życie nie doro- ki", w którym omawialiśmy trudności dy brycznej i na Kaliskiej. Niektóre z tych 
$łych, ale dzieci, które bezpośrednio odz1uiercie- rekcji kolejowej, nie będącej w stanie wo kas powinny specjalnie obsł•użyć ruch pod 
dlaią nastroje panujące w ich domach. bee szczupłości dworców powiększyć ilości miejski. Sądzę, że proponowana przeze 

Maly Dm.ridek (]. Zlot11ichi), jak każde dzie· kas biletowych - jeden z naszych czytelni mnie innowacja zostałaby przyjęta z ra
c1.:o, ma clięć do znba1i-y z 1.-olegami i czę.~to na· ków (emeryt kolejowy) nadesłał nam inte dością przez pasażerów, gdyż kasy prze
u:ct w czasie modlitwy rrymyka się z domu. Wfrórl resujący list. Wysuwa on bardzo ciekawą nośne odciążyłyby zarówno stałe kasy ko
jego rówiefoi!~ów syn dorni.lmrza Bro111>k (1'. Fi- koncepcję. Nawiązując do opinii dyrekcji lejowe, jak i kar>y „Orbisu" i wpłynęłyby 
ieie~ki) nie u:i,b różnic rasou·.vch i staje 10 obro· OKP, że na całkowite rozwiązanie bolą- zdecydowanie na rozładowanie tłoku pa-
nie DuH:idha, kiedy Ji'redek (D. Ilczenko) przepo- k · k ' Ł d · b d · 1. ' cze, n.11esz ·ancy o z1 ę ą m, usie I cz.e- nującego na dworcach w niedziele, C'ZY dni jony a:itysemilyzmem swych rodziców przyszłych I d b d d k 1 \'ac az o prze u owy worcow o eJO- świąteczne" 
volkscle11t.~cliów, usiłuje go uderzyć i znie1rnżyć. wych, czytelnik proponuje takie wyjście. . ·. . . 
Wlade!. (E. Kruk) również zncijduje się pod wply- W · d . l . d · , · t k" d Sądzimy, ze pomysł naszego . Czytelrnka . k' . f „ nie zie e i n1 sw1ą eczne, ie y ł . J . 1. t 1 «•em antysemic ie1 atmos ery, panującej w jego frekwencja na kolejach jest duża, można zas u~UJe ,1:1a uwa~ę. eze 1 wy ~~yma y w 
domu, zmienia się jednak tak, jak i. jego ojciec, uruchomić kasy przenośne (coś w rodzaju Łodzi SWOJ egzamm ruchome filie poczty, 
kiecly obaj zrozumieli, że tylho miło~ć człowieka kiosków gazetowych). Przenośne kasy moi dlaczegożby nie mogło by to samo stać się 
do c;;łowieka może tworzyć rzeczy wielkie. Rok na by w dowolnej ilości ustawić na tere- z ruchomymi kasami kolejowymi? (at) 
1939 w Warszawie tuż przed woj1U1. Pod wpływem 
sanacyjnej propagandy rozmaitych Doboszyńskich 
spoleczeństiw nie wierzy w możliwość konfliktu 
zbrojnego i nagle jak grom z jasnego nieba przy· 
chod::;i ohupacja. 

w szkole aktorów 

et Oli ••• 

wym. Rzecz prosta, że martwi to bardzo 
kupców, którzy przyzwyczajeni są do du 
żej frekweneji kupujących, a co za tym 
idzie - do dużych obrotów i dużych zy
sków. Dlatego też niektórzy kupcy wykal
kulowali sobie, że wlaśówie nie opłaci się 
im handlować w obecnym okresie. Po co 
trzymać personel, po co płacić podatki, 
kiedy obroty zmniejszyły się? Czy nie le
piej zamknąć sklep, wyjechać i wrócić do 
pie.ro wówczas, gdy znowu zacznie się 
ruch w interesie? „. 

Jest to rozumowanie typowo EGO· 
!STYCZNE, które w żadnym wypadku nie 
może nam trafić do przekonania. Bo n.ie 
nos jest dla tabakiery, ale tabakiera dla 
nosa. Nie klienci dla kupców, ale kupcy 
i sklepy dla klientów. Ażeby bowiem lud 
ność była racjonalnie i w porę zaopatry
wana we wszystko co jej potrzeba ·
wszystkie sklepy muszą być stale czynne. 
W przeciwnym razie tak ważny odcinek 
naszego życia - handel, może ulec · dezor
ganizacji, co z kolei odbije się ujemnie na 
dysti-ybucji artykułów pierwszej potrzeby. 

Nikt nie zabrania kupcom odpoczynku. 
Należy się on im tak ·samo, jak wszystkiin 
innym ludziom. Ale przecież po to, ażelJy 
właściciel sklepu wyjechał na urlop, nie 
musi zamykać swego przedsiębiorstwa. 
Na miejscu zostaje jego rodzina, czy wspól 
nicy, którzy z powodzeniem mogą je dalej 
poprowadzić. 

Sprawa jest prosta. Poszczególnym kup 
com nie idzie o nic innego, jak o własny 
interes, o zaoszczędzenie na podatkach 
kosztem ogólnego interesu. Toteż zupełnie 
słusznie postępuje Wydział Handlowy, od 
rzucając wnioski w sprawie „czasowego 
zamknięcia sklepu". Sklep jest placówką 
publiczną, służącą interesom ogółu. I o 
tym pp. kupcy winni pamiętać! A.,O. 

ziecka Jednalrże mieszkańcy domu przy ul. Granicz
nej nie załamują się. iT'ychowawczyni córlri dok· 
tora Białka, Klara (/1:1. Ćwiklińska) prowadzi taj
ne komplety, ojciec Władka idzie do konspiracji, 
a Bronek utrzymuje całą swoją rodzinę. Jedynie 

iylko Ku.śmirakowie wykorzystali sytuację i jako Tlili U.łll"lłilft nie ł•two us· n;~ "Yadrukow11n~"l.tlłJ ,,~ob~s~u P'"ST zas1"la 
volksdeutsche zajęli mieszkanie dr Białka, który U li 'l.JG ti I U p I '1P & O IR lU 6 U li iJ ltl • - ft 
tak jak Libemzan zostaje wysiedlony do glietta. ..Yemokr~tyczny tft~t· r ftft~s ~ri nowym~ ka" r ~mi artu sto' W Okupacja trwa i iczmtrga się z każdym dniem Ili G H \Jłl!I fł'Ut _„li J I{ ii l!l J 
terror hitlerowców. Wreszcie następuj( irylmch l ' W k - To jest dziecko. Proszę je uśpić! Jesteśmy w Panstwowej yższej Sz o-powstania w ghetcie, w którym bierze ud2 al młody 1 1 · Ł d k ' · ł ' Młoda adeptka sztuki aktorskiej niezde- e Teatra neJ w o zi, w toreJ w asnie 
bojou:nik żydowski elektrotechnik (St. Śródka). cydowanym ruchem wyciąga rękę w kie- odbywają się egzaminy końcoworoczne. 
Kanałami niosą pomoc ginącym Żydom robotnicy runku gazety, którą podaje jej jeden z Przyszli aktorzy sceny polskiej są wyraź~ 
polscy, którzy zdają sobie sprawę, że Niemcy · N d członków Komisji Egzaminacyjnej. nie wzruszem i s·tremowani. ie ziwnego. 
chcą u-yniszczyć najpierw Żydów,. a. później zrobią - No, śmiało! Niech sobie Pani wyobra- Dla niejednego z nich jest to pie,nvszy 
to samo z re:;ztą społecze7'.stwa. 1 wszędzie gd.:ie ;d, że to nie gazeta, ale malei1k:e, rozpła- prawie że publiczny występ w samodziel
jest walka' z faszyzm .em hlasa robotnicza zna swo- kane dziecko Pani to dziecko kołysze, us- nie opracowanej i interpretowanej roli. 
ją drogę. palrnja, usypia. Dziecko zrazu płacze, ale Młoda dziewczyna tymczas.em na pod-

Doskonala reżyseria Al. Ji'orda znalazła wyraz pod wpływem Pani tkliwych słów i gestów ręcznej scenie ;;ali egzaminacyjnej, \{oń-
również w znakomitej grze aT·1torów, którym prze· t · ł , , · h · t · czy SWÓ,]. popis. Ruchy rąk kołyszących d ·ł r L'b w c· d'k R l przes aJe nzyczec, us1mec a się nawe 1 , 
wo. z1

. w ro .i starego . i. cmia~a · 0 1. · . 0 e ufne, zadowolone mruży cczki do snu. Pro ga7-etę, stają się coraz wolniejsze i płyn-
dztecięce tt'Vpadly slabic1 oprocz }. Zlotmckzego, · t ' t · · l p · n1' ń3"sze, twarz powoli" zatraca wyraz sku-
• 1. li) ·d·k c · ka d k J d · k szę parnie ac przy ym, ze me wo no ar1: ..,, 
1~"0 

111 
a~'1· • ~· 

1
°: . 0 ~ora ~ ział w 1 °'.w- korzvstać· z pomocy głosu. Zdaje bowiem pienia, obleka się w maskę tkliwości, czuj

n~u. '~ r~n~w~ r.ie1 tros~ i.~a t·os;, 10 ro~~- Pani" egzamin z mimiki, z opanowania ge- ności i ... wytchnienia. „Dziecko" zasnęło„ .. 
niez ron.e ' tłoreg~ gra iief~tl•s ·i • • a s~czkego ·istów oraz ruchów rak i tułowia.„. Nie na tym jednak kończy się egzamin, ne uznanie zas i1gu1e tempo i mu i wy.1ąt owa .....,.,,..._ , _.;;.c-•• ___ __..,. __ 
płynność akcji, co bezwqtpienia jest zasługą za- z • t ' • • k • U .8 · 
równo reżysera jak i scenarzystów. wierzę a rowmez „narze aią na ueszcz ... 

'O't;;rem dla miodzie';, i ar od z i ny w . o 
stoją szkoły przysposobienia Para niedźwiadków nie może się doczekać 

przemysłowego SP podróży do Bratysławy 
Komenda miejska „Służba Polsce" roz- Dżdżyste i chłodne dni oddziaływują de-

poczęła zapisy kandydatów do Liceum Le- prymująco nie tylko na ludzi, ale i na 
śnego oraz do szkół przysposobienia prze- pensjonariuszów Ogrodu Zoologicznego. 
mysłowego na wydział węglowy, hutniczy, Zwierzęta są osowiałe i z niecierpliwością 
metalowy, chemiczny, mineralny, energe- czekają na slo·ńce, które uparcie chowa się 
tyki, papierniczy, skórzany, drzewny, za chmurami. Jedynie tylko biała niedź
włókienniczy i odzieżowy. wiedzica i yak górski zachowują kamien-

Warunkiem przyjęcia do Liceum Leśne- ną obojętność wobec tych kaprysów pa
go jest posiadanie matury licealnej. Bez- ni Aury. 
płatna nauka trwa 2 lat. Uczniowie mo- Niepewna pogoda wpłynęła na poważne 
gą mieć najwyżej 30 lat. zmniejszenie frekwencji w ZOO. I dlate

go też stali bywalcy tego przybytku nie 
Do szkół przysposobienia przemysłowe- wiedzą 0 ciekawych wydarzeniach. jakie 

go przyjmowani są chłopcy w wieku od ostatnio zaszły na terenie Ogrodu Zuolo-
17 do 19 lat i dziewczęta w wieku Hi - 20 gicznego. 
lat z wykształceniem w zakresie 7 oddzia- Sympatyczna pani guanako z rodziny Ia-
łów szkoły powszechm~j. my powiła małe guananiątko, które cieszy 

Uczniowie otrzymają bezpłatnie pełne się najlepszym zdrowiem. Zaś grzywiasty 
utrzy:.1'.anie, 12omoc lekarską, odzież ro- baran afrykański został szczęśHwym oj
boczą l obuwie. cem i .: prawdziwą dumą spogląda na po

Podania do 20 lipca przyjmuje Komer.-

1
tomka, którym obdarzyła go przed kilku 

(ła S. P.. ul. CuriQ..Sl.r.lodowskiej 30. dniami jego małżonka. 
Ul Na świat urznzło te.z a.i nieć a.tuk fre-

tek. Fretki - to albinoiczna hodowlana 
forma tchórza. Zwierząt tych używa się do 
polowania na króliki i pod tym względem 
są one niezastąpione. 

Młody sęp skończył już dwa miesiące i 
jest duży, jak nieźle utuczona gęś. A że 
ma niebywały apetyt - na obliczu jego 
ojca maluje się poważne troska; stary sęp 
sępi się, skąd wziąć tyle pokarmu dla swe
go. syna. 

Doskonale też czują się dwa niedźwiad
ki, które w styczniu przyszły na świat. We 
soło baraszkują po klatce, nie mogąc do
czekać się chwili, kiedy ją opusz~ą. Bo 
niedźwiadki czeka daleka podróż. W spe
cjalnie skonstruowanym pomieszczeniu 
wyjadą do Czechosłowacji, jako podaru
nek dla miasta Bratysławy od zaprzyjaź
nionej ł,odzi. W Bratysławie powstaje óo
wiem Ogród Zoologiczny, a niedźwiadki 
łódzkie będą niejako kamieniem wegiel-
nym terua ~tku. (k) 

jakiemu zostają poddawani uczniowie 
Wydziału Aktorskiego. Prócz zagadnień 
teoretycznych bardzo ważną dla przyszłe
go aktora jest interpretacja wiersza. Prof. 
Maria Wiercińska skrupulatnie bada umie 
jętności i uzdolnienia egzaminowanych. 
Czasem różnica pół tonu decyduje o wszy
stkim. To samo jeśli idzie o rytmikę i este 
tykę ruchów. Uczniowie uczą się tańców 
plastycznych, ćwiczą szęrmierkę, chodzą 
na umuzykalnienie .i stawianie głosu. Za
jęcia w Szkole Aktorskiej bynajmniej nie 
należą do łatwych i myli się bardzo ten, 
kto sąr.lzi, że zawód aktora oraz nauka 
przyspasabiająea do tego zawodu jest jed
nym pasmem rói i uśmiechów. 

W tym roku Państwowa Szkoła Teatral
na wprowadziła innowację do egzaminów 
dyplomowych, na Wydz. Aktorskim. Oto 
na scenie 'l'catru Wojska Polskiego utwo
rzono teatr szkolny, którego celem jest 
wystawianie publiczne sztuk będących jed 
nocześnie egzaminem dyplomowym. Sztu
ki te wystawiane są całkowicie siłami abi
turientów Wydz. Aktorskiego, Reżyser
skiego oraz Dramaturgicznego. 

Pierwszą taką sztuką dyplomową Szko
ły Teatralnej w Łodzi była „Młoda Gwar
dia" Fadiejewa, grana z niesłabnącym po
wodzeniem przez kilka tygodni. Następną 
sztuką będzie „Dom Bernardy Alby" Gere 
ci Lorcci w reżyserii J. Wyszomirskiego. 

Sztukę interpretowania wierszy ujrzy
my na tej samej scenie w dniu 1 ·lipca br. 
w ramach spektaklu „Kram z piosenkami" 
w inscenizacji Leona Schillera, zaś w dniu 
9 i 10 lip~a przegląd wszystkich wysta
wianych w ramach akcji teatru szkolnego 
sztuk, oraz jedną nową pt. ,,Tai-Jang bu
dzi się" Fr. Wolffa, autora słynnej „Cjan
kali". 

Rok 1948-49 dobiega końca. W Pań
stwowej Wyższej Szkole Teatralnej odby
w~ją się ostatnie egzaminy. Za kilka dni 
mur~1 tej uczelni opuści druga z kolei po• 
wojenn::i partia młvdych aktorów, reżyse
rów i teatrologów, budujących swą wie
dzą i talentem nowy, demokratyczny teatt 
oolsldl (wJ ,-"" 
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- Nie wiele myśląc, rzuciłem się n;i 
niego - ciagnął Maona - i poczęliśmy s;ę 
su•motać. W walce przeci•Ynik wój ziru
bił hroń i dlatego n'e mógł zrnbić z niei 
użytku. W pewnym momencie pocią1mął 
nmie w jakiś olbrzymi, wykładany belka
mi otwór. 

- Dozorca przy upadku na dno piwnicy 
:rnalazł się pode mąą i dlatego uratowałem 
:;ię cel utraty przytomncśc~. Natychmiast 
z<1uważyłem jakieś duże p11ki szarej sub
stancji. Z boków skrzyf1 w;dniał napis: 
„Uwa~;;a - Dynamit!" 

Łódź-Poznań o puchar im. Kałuży 
W jakim składzie wystąpią reprezentacje. - Największy kłopot 

z .zesta\vieniem ataku łódzkiego 
. Dzisiaj piłkarska reprezentacja Lodzi 

rozpoczyna rozgrywki o puchar im. Kału
zy meczem z Poznaniem. Pamiętamy , że 
rok ubiegły był dla łodzian pomyślny, 
chciel ibyśmy więc bardzo, ażeby i w te
gorocznym sezon ' e nasza reprezentacja 
odegrała w tych spotkaniach niepoślednią 
rolę. 

na boisk1;1. Cały d~wcip . pole~a na . t~m Iną po.zycję k.ie?ownika ataku? _ -,;rłaśn. ie .-:r. 
kogo na Jaką pozyc)ę wysunąc. StudmJąc tym Jest naJwięk.szy kłopot. Krązą wer
listę wybrańców do reprezentacji, można sje, że na środku ataku ma zagrać Łac;.. 
zaryzykować przypuszczenie, że blok de- 'i A wi ęc jeszcze :if'dna próba. ia konccpcJ,a 
fensywy wystąpi w składzie: Komar (Mu-, nie j2s t nowa. Lącz, grając na łączn;ku , 
s ial) - Włorlarczyk, Jędrzejczyk - Ur- i1 ie potrafi nawiązać gry ze skrzydłowym, 
ban, Słaby, Pietrzak„ I tu właśni. e nasu- jakże więc można spodziewać się, że ~o
wa się pinwsza wątpliwość, cz~' aby roz- wiąże akcje całego napadu? Więc po ro 
d~;elenie pary Włodarczyk - Luć będzie ta próba, po co ryzykować? Czy n ie lep
właściwe. Luciowi trzeba oddać tę spra- ;:.:y będzie Koczewsk1, lub Janeczek? 
wiedliwoś~ . że na meczu z ~olon'ą był jed Dalej stanowczo twierdzimy, że wys ta
n;vm z naJlepszych, a to daJe pewną gwa- w ie.nie Patkolo na skrzydle jest osłabi0-
rancję. ~e dz isiaj nie powi.nien sprawić. za- niem ataku , bo w ten sposób wyzbywamy 
wodu. Natomiast w Jakie] formie zna1du-, się silnego ataku - Patkolo jest jedyny i 

je_ się J~drzejczyk ni.c k?nk~etn~g? się nie J napastnikiem, który w grę wk~ada najwi~
wie. Dz1.w~ym w:11da1e su~ !owm~z dlacze- cej myśli i. grając na ląc~ruku, spelma 
go. pom1męto Solty~z~wsk1ego; Jedn~~o. z z powodzeniem rolę kierown~ka ofensywy_. 
n'łjlepszych pomocmkow ł,odz1, wyrozma- Patkolo, jako Jącznik, potrafi wykorzysiac 
jąceg? ~ię zaw~ze równą grą. . skrzydłowego i przy nim 7,awodnik o 

. NaJwu2kszy Jednak kłopot Jest z ata- mniej znanym nazwisku ma ułatwione 7a 

k1em. Prawa strona - wi.adomo, to. para I dan'e. Wartoby zastanowić s i ę, czy na le
pi!karzy, lecz Hogendorf. - Baran, _ale J~k zesta~nc. le- wym skrzydle nie powinien zagrać Smo
będzie dopiero wą strf}nę 1 komu pow1erzyc odpc:w1edzial- lik, lub Gwoździński. Właśnie dzisiaj, gdy 

-- nie mamy odpowiedniego kandydata na 

Czy jednak n asi reprezentanci zdołają 
urzeczywistn i ć życzenia miłośników piłki 
:10żnej? Powiedzmy wbie szczerze, że da
nych ku temu jest mało. Porażka z Zagłę
biem i nadzwyczaj słaba gra ligowego 
ŁKS. Włókniarza z bytomską Polonią nie 
dają powodów do zb:yt optymistycznych 
nastrojów. W tych warunkach rola kapi
tana sportowego ŁOZPN jest niezmiernie 
trudna, bo z konieczności musi on oprzeć 
:,kład na drużynie ligowej ŁKS. Włóknia
rza i wierzyć, że słabość jej zawodników 
:Jyla tylko przejściowa. 

Wyznaczono k ilkunastu 
ostateczny skład ustalony 

Turn;e1· aso-w w Warszawi·e kier?wnika _ ataku,_ ~atkolo ze sw~n:i walo 
\li . , rami technicznymL i taktycznymi, Jest na 

ł..odzfanki doznalv sromotnej porażki 1 :8 I łączniku wprost niezastąpiony Ale os1.at-
. . . . b t h nie słowo należy do kapitana sportowego, 

nie.i Asów w konkurencji indywidualne.i pań setach ('H:18, 17:21, 20:18), tnecl set zost~l będzie tak, .iak on zadecy UJe. 
W Warszawie odbył sJę Ogolnl)iJ>clsk1 Tur- I Pęczkowski - Otręba; uległ Otrę a w rzec I . . . d . 

I panów zorganJzowany pnez P-0lski Związek przerwany ze wzglt;du na uplynlęde przep1- Drużynę Poznania oparto na zespole 
Tenisa Stołowego. sowego czasu (20 minut). Otręba tym samym I ZZK. Wys1.api ona w składzie: Krystko-

Turnic:j rozgrywano systemem pucha-ro- zajął wicemistrzostwo turnieju. . wiak - Sobkowiak, Pyda - Słoma, Tar~ 
wym .• Do t~rni~ju zgloszon? najlepsze rakiet:!'. Gaj, jak '."idzimy, ma w .dalszym cią.gu pe I ka, Skrzypniak _ Kołtuniak, Anioła, 
P~lsk1 w hczb1e_ 8 zawodniczek I 16 zawod111 cha,. młpadaJąc z ~alszych gier. ! Czapczyk, B;alas, Wojciechowski n. Rezer 
kow z 8 okręgow. KATOWICE: Kostkowa, !\11strzostwo pan zdobyła Orlowska (W-wa) I . T · ·k· W · · h wski I Kajd-s i 
OtrPba. Kawczyk. KRAKOW: Dobosz, Zieba, Wicemistrzostwo zdobyła Strychanewska ró- , ~a .. ~!Die 1• OJCiec 0 • Cl 

LUBLIN: Niemcewicz, Pas•1,czyk, CZĘSTO- wnież z W-wy. Pęczkowski zdob3·ł puchar rons 1. , • , . 
CHOWA: Tomza. Brajtbart, ŁODż: Dobro- przechodni ufundowany przez prezesa PZTS . Mecz Poznan -:-- ~odz poprzedzi ~~otka-
wolska, Wojkowska, Jus12:C'.takówna. Krzysik, dyr. Górskkgo, zaś Orłowska zdobyła puchar me reprezentacy)neJ druzyny Łodzi .iumo
Bednarek. RADOM: Naumowicz, Słowiński, PZTS na własność. P1niom turnieju bardzo rów z mistrzem juniorów Czechosło,vacji 
WROCf,AW: Ciurn~·k. WAltSZAWA: Stry- w.vsoki. Trnavą. Przedmecz rozpoczyna się o go-
rharzewsk~., Pi>clmiotkowa, Orlowska, Fur- W pn,eddzień turnieju repre7,entac.ja pań dzinie 16.30. 
mańska, Gaj, Pęczkowski, Karaś. Łodzi rozegrała t.IJ>warzyskic zawody z repre- 111111111111 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•1 

Ze zgłoszonych na stiude 7:abraklo: Kfoizo- zenfacją stolicy, przegrywają.c sromotnie 1:8. 
wej - Katowice (wicemistrzyni Polski) ł He- Drużyny wystąpiły w składzie: ŁODZ: Dobro 
inrychówny - mistrzyni Łodzi, również do wolska, Wojkowska, Juszczakówna. WAR
tumieju niezgłoszono BojanovJSką - Poz- SZAWA: Orlowska, Podmiotkowa, Strycha
•nań (mistrzyni Polski). rzewska, Furmańska. Honorowy punkt dla 

Przykrych niespodzianek dozna.li: Ga.j - Łodzi zdobyła Jusz<-7.akówna z Furmańską, 

Lódź pier~vsza 
w og6lnopohJkich Igr.z\• ?.kach 

Szkolnych 
(mistrz Polski). który został wyeliminowany Dla Warszawy punkty zdobyły: Orłowska 3, W punktacJi Ogólnopolskich lgrJ.j':"k Srlrnl· 
przez swego kolegę klubowego Pęczkowskie- Podmiotkowa - 3, Strycharzewska 2. Repre nych, odbytych w Warszawie za..~zfo, zmhma. 
~o. Krzyslk przez Zit:bę. któremu uległ w zentacja Łodzi była O"ła.blona braki~m Hein- Okazuje się, 7.e Kraków w druż;9'nie flwej 
trzooh setach. Bednarek również przez Ziębę. rychówny (mistrzyni Łodzi), która nie mogła miał zawodnika, który nie był uczniem. 
Kawt'Zyk (ll. mistrz Polski) uległ Dobl>ln':oWi. bt'ać udziału :ze wzgł~du na obóz łekkoaUaty- Sprawa w:yNzła na ja.w l ostateczną. kla.syfik11. 
a Dob6">z niespodziewanie prze~rał z Kara- czny. Po.:iiom · zawodów był zadawalaj~y. ej~ zmieniono. 
siem (W-wa), na którel!'O w ogóle nie liczono. Trzeba 7,azńa.cz~·ć. że były to pierwi1ze R\vo- Po ponownym obliczeniu punktów pierw• 

Do półfinału 7,akwałifikowali sic:: Otręba, dy 1nlędzyokręgowe pań w dziejach tenisa I sze mlf".isce w ogólnej klasyfikac.il pn,ypadło 
Pęczkow-.ki, Karaś, Zięba. Finał rO?«rywali: swłowcgo. I Łodzi, drugie miejsce Krakowowi. kto wie je 

- W k'!cie znalazłem również zwoje 
cwrnr,g9 lontu. W mej głowie nagłe za
świh1ł11 pewna myśl i n:e zastanawiając 

się ·i~ccj, uci ąłem kawałek lontu i za- D b I lf • I 
P"J!ł'!m go„. Teraz SZ;>'bko wydostałem się ro ny 'VV .PO ina e 
ukr,"tą w ścianie drahinką na zewnątrz.„ 

dnak, cą.y Kraków nie spa.dnie na t.ncci" lo
katę. Naleiy przypomnieć, że Łótłf. za,ji::la 
piermize miejsce w plyWaniu I siatkówrc mę 
&kiej. 

Porażka PTC Porażki Amerykanów na kortach w Wimbledon 0 L br . d 
N~ kortach w Wimbledc>n odbyły się Drobny po niezwykle zaciętej wake po-1 O U I~~ Ja ą 

W Zd.. Woli padły c.złery bramki ćwierćfinal<>we spotkania wielkiego tur- konał Browna 6:2, 7:5, 1:6, 2:6, 6:4. Drobny 1 lekkoatlec1 łodzcy 
W Zduńskiej Woli rO!legrano mecz pilkar- nieju tenisowego. Dzień był niezwykle okazał się wytrzymalszym na szalony upal 

1

1 w nadchodzącą niedzielę odbc:dą się w Lu• 
ski pcmi~d:zy drużyną. II-gie.I ligi PTC (Pa- upalny, toteż o wynikach decydowała obok i zakwalifikował się do półfinału. blinie zawody lekkoatletyczne z uwałem 
bianice) a miejscowym Włókniarzem. Ligow umie5fltnc:ści, również wytrzymałość. W „ ł d . f k k ł najwybitniejszych zawodników, zawodniczc.lf 
cy wystąpili w najsilniejszym składzie z Mil- ćwierćfinałach nie po-wiodło się Amery- Stur„ess (Po u mowa A ry a) po ona i juniorów. W skład zespołu Polski Srodk0<-
ltrem, M:atlochem i Zawadą na czele, lecz do kanom. Wielką niespodzianką· była porai- Parkera 3:6, 6:4, 3:6, 6:1, 6:3, a Schroeder I wej wchodzą lekkoatleci lótbcy. Wyznaczeni 
mali dośc wysokiej pora:iki, gdyż zagrali sła ka Fa1kenburga zeszłorocznego mistrza {USA) Segdmanna (Południowa Afr3•ka) j zostali: 
bo. . . . . Wimbledonu oraz Parkera. 3:6, 6:8, 6:3, 6:2, 9:7. Tak wi~c w półfinale MODEROWNA I Sł,OMCZEW~KA - na 
Włokmarze w plerwszcJ p-0łow1e ~oka.zall Falkenbura grał z Bromwichem (Austra l ·T . d i wiciele Czechosłowa-. 100 m„ 4 razy 100 i skoku wzwyz, PESKOW-

le1Jsza grę 1 w 44 min. uzyskali pierwszą I . . "' ·. zna ez 1 się prze s a • l NA - dysk ·4 razy 100 i skok wzwyi, GLA· 
bramkę p1-zez Obrzuta. Po przerwie w zespo- ha) 1 • wygrał dwa pierwsz~ sety 6:3, l1:9. / cji - Drobny, Południowej Afryki - 1 ZEWSKA ~ dysk, ewent.ualnie skok wiwvź. 
le PTC nastąpiły pewne przegrupowania i na Drugi. se! wycze_r~al go Jednf!k do tego Sturgess, Australii - Bromwich i Stanów I WDOWCZYK - 100, 400 i 4 razy 100, KUN 
środku ataku zagrał Miller. Wszelkie jednak stopma, ze chociaz następne dwa oddal z· d h S h d H · te- _ 100 400 m PRYWER _kula i RYTCZAK 
akcje rozbijały się o zdecydowaną obronę bez wa1ki 0:6, 0:6 rezerwując siły na de- ?e noczon~'C. _c roc er'. ege~on~a 1- os:r~z.ep " ' 
Chrzanowski - Szczepański, lub też o bram- cydująceiro, piątego seta, przegrał 4:6 i zo nisa am~r_Ykansk1ego nalezy, zdaJe się, do Juni-0~y· KOZŁOWSKI i SZCZEPANlAK 
i.arza Langera. W dalszym ci~gu więce.i z stał wyeliminowany. przeszłosc1. 1 100 I 4 ra7:y 100, b-cia GARNCARCZYKO-
gry miał Włókniarz, grsją.c aml>itnle I sku- - WIE - oszmep I skok wzwyż. 
tecz11ie. Reimltatem tego były trzy dal- o GŁ os z r N I A DR o BN E. MASZYNOPISANL\., ZAGUBIONO książe 
sze zdobyte bramki pr:r.e.,; Ja.niaka. Grabskie- ir::. ~tenografii binrowej, czkę Ubezpieczalni Z b . Q • 
go i Dudaka. Wynik -4:0 (1:0) dla Włóknia- kore~ponllencji, k.si~g·1 Rpołeeznej .fire~' He'l- e ran1e gnt Wa 
r;:.a. Wirlzów 3 tys. LEKARZE MEBL.S v:swlkiego ro "'"~l· i. Zapisy: Kursy ryk uni°\'l"ersytecka 2.4 . . . , . k d 

J zaJ·u kuruJ·e, s1wzeda St · "t · .• }i , • ZKS Ogn:wo zawiadamia, ze w piąte . n. 

1. 

CENTRALNY ZARZĄD 
PRZZMYSLU SKORZANEGO 

zatrudni: 
1) WIZYTATORA do Samodzielne

go Oddz. Sikolnictwa Zawodow. 
2) INZYNIEROW: mrchaników, ele 

ktryków, hydra.ulików, lątlowca., 

3) TECHNIKÓW: mechaników, ele
J-tryków, hydraulików, Iądowca. 

4) KIEROWNIKA kancelarii i BU
C~IALTERA do Sz.koły Przysl)o
sobi nia Przemysłowego w Zgo
rzdcu (mieszkanie zapewnione). 

:i) Wykwa.lifik. MASZYNISTKI 
6) REFERENTA Szkolnictwa Zawo 

dowcgo. 
Zgłnszęn'.a prz:vjmuje Dział Pers:mal 

nv CZPS Łódź, Piotrkowska 260. 752-k 

• owarzy~zenrn ·~ eno- '.· 1-go lipca o godz. 18-e.i· w lokalu wła;:n'.11n, 
·' gra ow - ,, a<zyrns e.c ZAGUB ONO . eg1t.v. przy ul. 11-fl. o Listopada 30, odbędzie sie Z!:!-.Dr KOŁSUT ZOFIA. .;P stolarniR. l.;:ra>ic. f' ~1 · t ' I 1 I 

:hnroby kobiece, aku ki ~ :ro :3, pr,r,v. J':,zg.w1- K"l" · ,_. ·o 45•·• T"b 1 ·~ 
-- · rnsl(Jf'go i) „.. macj~ C ezp1ecza ".1 . branie członków Zarządu, oraz kierown:.ków 

szeria Lórlź, Piotrku" .;kiej, przy"tanek Pia. 
ska 70 tel ~12-22 1'" 4!l"2 !aouarowame oracy Rpołl'CZ~·e.i M nazm: I sekcji. $tawiennictwo wszystkich czlonków 
dzina 3-fi 1;; .u:;: secz11a. 8ko Kopania Antom obow:ązkowe. 

SPRZEDAM ako-:-deo11 POTRZEBNA ul. Łęko1rn 10. 493 ----------------... ---"' 
Dr BILIŃSKI - .:ho· i jazz. Xawrot 13 m. ~ pomo~ Państwowy Teatr Wojska Pol~kiego 
roby serca - wznowił ·Hl' ui ca domowa. l:efen•n ROŻNE ---·-

. · 11 ]4 Le --------- c;ie konieczne. ''' iado , W piątek, 1 lipca o godz. 19.l!i 
przyJęma - . - SP,..ZEDAM . ' ., k . . 
gionów. il 41;; ...... _ - W l'Z '1" mośt-, - PiotrkO°l'l"ok-l H..-'\.FTUJĘ ręr.rnie l'l'emiera uroczego widowis a sp1ew-

dziecię cy głęboki. - 30.:l:2. Sp6łdzipl111a maszynowo sztandary, no - tanecznego 
Kupno Sprzedaż świerrz 3wskiego 5:l l!t. .,T\onfek";ia •. 46I:?g proporczyki, sukienki KRAM z PIOSENKAMI 

TYLOZE - TYLOZE 63· ·WI -POTRZEBNE praco- itp. S~redyńska, Łódź, W dniu prem'.€ry odbędzie sie 11rocz~'~ 
-TYLOZJl i barwniki MECHANICZNA Wy· wnire roboty 11<\ P1otrkow~ka 215. stość jubileuszowa Pracowników T€cb-

spoi.ywcze kupim.v W y twórnia Mebh Mi szcza K nrnta{·h. konfek<:ja. Z PO\VODU---Choroby nicznych Pa11stwow€go Teatru Wojska 
twornia Chemiczna, - L6dź 8ienkiew1cza 68 W1)l<·zaf1ska i3.il gorl1. ocl • t Q pię !nb wydziPr- Polskiego. 713-k 
Łńd ź, śri\dmiPjo;ka :2:2, ~klep' Htalina 22 polt•ca ~ - fi. ~8~ :'.nwię 1 · zyn11ą w śró .L 
r c•i. ~fh1_::~. 7.5;:ik meble wszelkiego rodza miP~<"iu "· .vtwórnię 
OKAZYJNIE Hprze .. Ju. Hzafy trzy-drzwwwe ZAGIJR!QNO \\"i\rl ~azow)· th. Ofert._-

stolik.1 radiowe od :~.!'">00 ZAGIN.~J:. dow<'•d ko- >11'1 ... Danuta" 'i5·Lk d:::m :l nu?SZJ n.v tzapni 
c1.e :l krawieckie pół. 

ci~ż ki'e i maszJ· n ę „Dre 
zdema'' do sz.vi.:ia ka
peluszy slornkow;v d 1. 
Wiadomość w dni po. 
w~zćdnie t "l. 1.ii-63. 

300 

zlot.vch 704 f\ 

NAUKA 

KROJU '<Z~·cia 11hrnń 
damskich, d zi ecięcych , 

bieliźnia i·stwa, kurs:v 
Próchnika 25. fi!ł9k 

PANSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 41 

w Pabiai..cach 
oos:wkują: 

WYKWALIFIKOWANEGO PRA
COWNIKA na ~tanowisko REFE
RENTA Pl,ANOWANIA i STATY· 
STYKJ w dzialt~ zaopatrzenia. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Pcr-

~onalny Zakładu 748-k 

Redakto1 Naczelny: E KRON!EWIC'l.. tel ll2-6U - Adre~ Redc.kcJ1 . Uxiz. .1l. Pwtrkowska l02a. tel. 137-4? Dz1al MieJsk1 tel 129-13 Sportowy. 1el 10!'l·fi2. O!?l ·'HPfl -

Piotrkowska 55. tel 111-50. - Wv11:.mr.„: .. EXPR~SS lLUSTR." Preaum. mies, d 135. Z.amawiać I Wt>łacać: Kolporta!. U>dt., Piotrkowska 70, PKO Nr VIJ 1331 D- 021B9 
I 




